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DO REDAKTORA 


STUDENCI 
WRÓCILI 


Szanowny Panie Redak- 
torze! ; 

W końcu i ja zdecydowałem 
się dorzucić parę słów do tego 
wszystkiego, co w tej chwili 
dzieje się w naszym kraju. 

Sprowokował mnie do tego 
felieton p. Jerzego Urbana pt. 
„Studenci wracają” („Szpilki” 
nr 39). Muszę zaznaczyć na 
wstępie, że czytam Wasze pis- 
mo „od deski do deski” i sta- 
ram się przejrzeć Wasze inten- 
cje, ukryte między aluzjami do 
aluzji i stwierdzam, że czyta mi 
się Was różnie. Różnie tzn. Wa- 
sze artykuły, felietony, humo- 
reski budzą raczej żywą reak- 
cję, czyli spełniacie swoją spo- 
leczna funkcję, 1106, na ile 





cenzura pozwala. Obraża mnie. 


natomiast to, że p. Urban, 
skądinąd inteligentny człowiek 
„pozwala sobie” na studen- 
tach. Pan Urban bądź nie chce, 
bądź nie może zrozumieć sed- 
na problemu. Jeśli dobrze 
zrozumiałem wypociny tego 
pana, to uważa on studentów 
za ludzi raczej mało odpowie- 
dzialnych, nie wspominając 
o inteligencji tychże. Żyjemy 
w takich czasach, że tylko Bo- 
gu dziękować, że raczył zezwo- 
16 nam się urodzić. No, raj, 
Kanada, Europa I w ogóle, stu- 
dia za darmo, wakacji trzy mie- 
siące, stypendia i czego te 
mendy jeszcze chcą? Nie 
dość, że to półinteligencja 
szpagatowa, to jeszcze może 
rządzić zechce im się szkołami 
wyższymi...! Przecież są tam 
przedstawiciele studenccy - 
SZSP. Dlaczego SZSP jest ma- 
rtwą i niepopularną organiza- 


PRZECENA 

Szanowny Panie Re- 
daktorze! 

Pragnę  poinformo- 
wać Czytelników „Szpi- 
lek" o pewnym zna- 
miennym fakcie. Otóż, 
w sprzedaży pojawiły 
się przecenione portre- 
ty pocztówkowe pewne- 
go niegdyś głośnego 
rajdowca. Portret ten 
wydał KAW w roku 1974, 
w nakładzie 9.900 egz. 
i w cenie 2,50 zł. W tej 
chwili cena pocztówki 
wynosi 50 groszy, co 
bardzo gustownie wye- 
ksponowano w kio- 
skach „RUCH-u”. Fakt 
ten możemy chyba 
uważać za jeszcze je- 
den dowód dogłębnych 
i pozytywnych prze- 

. mian. 

Z serdecznymi po- 

zdrowieniami JANUSZ 


MILISZKIEWICZ 
Warszawa 


cją, tego problemu p. Urban 
poruszać nie raczył. Nie ra- 
czył też zwrócić uwagi na to 
że nadzwyczajny zjazd SZSP 
odbywa się w okresie waka- 
cji, gdy większość działaczy 
jest w domach. 


W prasie pełno tych de- 
klaracji i jeszcze ile to się ro- 
bi, by studentom było do- 
brze. Skąd ta troska? Najpierw 
przed wyborami, teraz z okazji 
fali strajków i ostrego kryzysu 
w jaki wpędzono (wpędziliśmy 
częściowo sami) nasz kraj. Ba- 
cznie patrzy się nam na ręce, 
skrzętnie utrudniając wyjaz- 
dy zagraniczne, bo pracować 
jadą, bo wstyd Ludowej Ojczy- 
źnie przynoszą. A kto dopro- 
wadził do tego, że polska nau- 
ka leży? Czy przypadkiem nie 
ci, którzy jak p. Urban są tak 
w pół zawieszeni? Ci, którzy 
zatraclll ostrość sądów, o- 
strość spojrzenia zachowu- 
jąc je tylko do liczenia forsy 
i stając się pasibrzuchami, pa- 
sożytami, na których pracuje 
całe społeczeństwo. 


Nie możemy tolerować lu- 
dzi, którzy jak mówi p. Fedoro- 
wicz starają się krytykować to 
co było, nie ruszając tego co 
zostało i to zwłaszcza teraz, 
kiedy można pisać co się my- 
위, nie myśląc, co się pisze. 
Nie muszę zaznaczać o jakie 
myślenie chodzi. 


Nie tędy droga Panie Jerzy 
Urban, i niech Pan będzie per- 
sonifikacją setek gryziplór- 
ków, w Pańskim stylu. 


Jeżeli obręcz cenzury dusi 
tự mocno, odłożyć pióro i za- 
jąć się czymś pożytecznym dla 
kraju. Bo dziennikarzom nie 
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ANDRZEJ JAROSZEWICZ 


fot, P. Mystkowski 





przyjdzie do głowy by zastraj- 
kować, gdyż na ich miejsce 
czeka tysiące łamistrajków. To 
samo ze studentami. Wyhodo- 
wano rasę wściekłych: psów, 
tchórzliwych i zdradliwych, 
którzy zakażają innych swym 
marazmem, głupotą | naiwnoś- 
cią bonzowskich dzieci. 


Niech p. Urban nie czepia 
się studentów, bo jeśli chce ich 
bronić (gdyż i tak można od- 
czytać ten artykuł) niech nie 
robi tego aluzjami do siódmych 


aluzji. Niech poszuka prawdzi- . 


wych przyczyn, niech spróbuje 
być odważnym. 


` Bo ja się nie boję. 
Łączę pozdrowienia dla 


wszystkich (w tym i mojego ad-. 


wersarza) 


JAN KURIATA 
Student IV roku 
Filologii Romańskiej UW 


. #EGNAJCIE 
„SZPILKI” 


Szanowne „Szpilki”, 


Ponieważ ostatnia reforma 
sprzedaży dzienników i czaso- 
pism, zarządzona przez PUPIK, 
pozbawia mnie praktycznie 
możliwości zakupu Waszego 
tygodnika, pragnę podzięko- 
wać Wam wszystkim, Drodzy 
Panowie, za wiele chwil spę- 
EAC na lekturze Waszych 
publikacji. 


Mieszkam zbyt daleko od 
kiosku, ażeby wstawać o świ- 
cie i ustawiać się w kolejkę do 


Mistrz Polski — czołowy kierowca 
w rajdach | wyścigach samochodowych 


Archiwum OBRSO 


okienka. Może, jak się poprawi 
sytuacja, wrócę do lektury 
„Szpilek”, a tymczasem — do 
widzenia 


BRONISŁAW CHUDZIK 
Gadka Stara k/Łodzi 


Od red.:Do szybkiego zoba- 
czenia! 


BANK „SZPILEK” 


Nabędę następujące nume- 
ry „Szpilek” 
Od nr 1 do 36 z 1970 r. 


Od nr 1 do 41 i od 43 do 52 
z 1971 r. 


Od nr 1 do 5 i od 7 do 10 
z 1972r. oraz nr 16 - 1976, 1, 35, 
43 — 1977 r., 11 ~ 1979 r. i 18 - 
1980 r. 


Łączę pozdrowienia dla ca- 
łej Redakcji. 


KAZIMIERZ SIKORSKI 
46-100 Namysló: 
ul, Okrzei 13 


Odstąpię następujące nu- 
mery „Szpilek”: 
1975 r.: nr 24 
1976 r.: nr 2, 9 
1977 r.: nr 19, 26, 30 
1978 r.: nr 17, 41, 44, 47, 49 
1979 r.: nr od 8 do 52 
1980 r.: nr od 1 do 37. 
BOGDAN POPENDA 
40-008 Katowice 
ul. Warszawska 50/5 


53.266/267 ˆ .. 
111-2-69774 gt) 
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Kolejki przed budkami,,Ruchu” sta- 
ły się już codziennością zwłaszcza po 
decyzji likwidacji „teczek”. A przecież 
w te dni październikowe następujące 
po nocnych obradach Plenum KC, 
tłum skuplony wokół gazetowych kio- 
sków gorączkowo zgęstniał. Kraj cze- 
kał na głos centralnej instancji partyj- 
nej. Czekał, by porównać potem te 
partyjne refleksje z własnymi, by fak- 
tem zastępować plotkę, by zdobywać 
tak potrzebny nam w codziennym by- 
towaniu spokój. I od razu trwały dys- 
kusje, materiał do nich wypływał z po- 
szczególnych wypowiedzi działaczy 
i robotników. Zwłaszcza głosy tych os- 
tatnich brzmiały ze szczególną plasty- 
cznością, wołały o rozsądek w rozli- 
czaniu mas i o pełną sprawiedliwość 
w rozliczaniu jednostek. Konkretność 
uchwały, gdy idzie o ten aspekt spra- 
wy, wzbudziła powszechne uznanie. 
Jego echo odzywa się też w listach od 
czytelników spływających na nasze 
redakcyjne biurko... 


Przewija się w owych listach wątek 
ważny, a zgodny z głosami na Plenum: 
to nie partię naród sądził tego lata, 
lecz błędy z imienia znanych minis- 
trów i sekretarzy. A także dyrektorów. 
1 redaktorów. I prezesów (a na jednym, 
tym osławionym już w legendzie, nie 
poprzestawano). Zrozumienie oczy- 
wistej prawdy, iż analiza konkretnych 
przewinień jednostki służy partii, ce- 
mentuje ogniwa systemu, wydaje się 
tutaj faktem fundamentalnym. Grecy 
mieli na taką sytuację niezmiernie 
nośne, niemal symboliczne nazwanie: 
katharsis. To dramatyczne oczyszcze- 
nie, odbywające się na naszych 
oczach, dostarcza szpaltom codzien- 
nych gazet materiałów o Tyrańskich 
i Szczepańskich, posiada zatem sens 
ozdrowieńczy. A żeby już pozostać 
przy terminologii antycznej, można 
rzec,iż to klasa robotnicza wystąpiła 
w tym spektaklu jako deus ex machi- 
na. Zaś ciągnąc myśl dalej i parafrazu- 
jąc celny aforyzm Stanisława Kani, 
trzeba jeszcze stwierdzić, iż najgorsi 
protagoniści nie dawali długo się spę- 
dzić ze sceny. Dziś scena ludna 
tłumem. 


REDAKTOR 








JÓZEF PIŃKOWSKI 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 





rys. EDMUND MAŃCZAK 








W 1974r. wyszła książka pt. „Czas wierzgajacy” 
Macieja Szczepańskiego, 

byłego prezesa 

Komitetu ds. Radia i Telewizji. | 

Poniżej przedstawiamy wyjątki z tej książki: 


Woo tt » 


Pociągnąłem, szarpnęło, huknęło i nic. Byłem 
wściekły: miesiące szkolenia w Ludowym Woj- 
sku Polskim miały iść na marne. 





8 "xẻ OR 
W ogóle Kenia 1 Tanzania to jedyne kraje na 
tym zurbanizowanym świecie, gdzie- gruby j 
zwierz naprawdę jest i to w imponujących iloś- Zagrata we mnie krew przodków, co to przed 
ciach. wiekami z oszczepami na niedźwiedzia... 





ZE WSTEPU AUTORA 


Jako dziennikarz miałem okazję sporo podró- 
żować. Stanowi to prawdopodobnie najprzyjem- 
niejszą stronę zawodu: inne pozostają raczej 
w ukryciu. 


W KOPALNI DIAMENTÓW 
W CIUDAD BOLIVAR (WENE- 
ZUELA) , 


Od czasów kiedy w naszych sklepach ,,Jubile- 
ra” można bez trudu nabyć biżuterię Jablonexu, 
która na pierwszy rzut oka od brylantowych wy- 
robów się nie różni, a pierwszy rzut oka jest 
przecież najważniejszy — przeciętny Polak dia- 
mentami sie nie interesuje — poleciatem więc 
dalej do miejscowości Guri. 


ROZMOWA Z MYŚLIWYM: 


JA: — O mały włos byłbym wlazł na całą familie 
Iwów. 

MYŚLIWY: — Z Iwami trzeba trochę uważać. 

JA: — Jaką broń pan lubi? 

MYŚLIWY: — Dobra jest angielska broń i cze- 
ska, amerykańskie sztucery mają zbyt wielką 
szybkość pocisku i kula rani zwierzynę zamiast 
ją zabijać. Jeśli chodzi o amunicję to bezkonku- 
rencyjna jest zachodnioniemiecka. 

JA: — Powiada pan, że 375 jest uniwersalny? 

MYŚLIWY: — Takjest, tyle tylko, że należy trafić 
tam, gdzie trzeba. 

JA: — Gdzie się strzela słonia? 

MYŚLIWY: — Przede wszystkim nie wolno 
strzelać słonia w stadzie. Towarzysze zabitego 
lub zranionego słonia rzucają się do ataku i nie 
zdarzyło się, aby z takiej opresji myśliwy uszedł 
cało. 

„JA: — Przypuśćmy, że udało nam sie przechy- 
trzyć słonia i podejść na odległość dwudziestu 
kroków. i 

MYŚLIWY: - Strzelamy w głowę. 

JA: — Przypuśćmy, że trafiliśmy, tam gdzie 
trzeba. 

MYŚLIWY: - Słoń trafiony w głowę zwykle 
pada, ale nawet jeśli dostanie w mózg zawsze 


Lor Sieukiewiur 
pedak Sea B†TMk4, 





O NORWEGACH I NIE TYLKO 


Liczę więc jestem. 


O NATURZE ZJAWISK 
W INDIACH I NIE TYLKO 


Czas wierzgający. 


O DOBROBYCIE W JAPONII 


Cudów jednak nie ma... 


O KUBIE 


Można więc powiedzieć, że również i w opinii ' 
Kubańczyków socjalizm zdał egzamin. Okazał 
się ustrojem, który całemu narodowi, a nie tylko 
wąskiej grupie społecznej, daje szanse rozwoju. 


wstaje i wtedy trzeba koniecznie poprawić 
w serce. 

JA: — Nie będę polował na słonia. 

MYŚLIWY: - Szkoda, jest to jedna z okazji 
w życiu, kiedy mężczyzna może sprawdzić same- 
go siebie. 

JA: - Oglądając bawoły sądzić można, że sąto 
zwierzęta głupawe, nieruchawe, dające się bez 
oporu prowadzić do rzeźni. 

MYŚLIWY: — Nic bardziej błędnego. Polowanie 
na bawoły to bardzo nieprzyjemne zajęcie. 

JA: - A co z iwem i lampartem? 

MYŚLIWY: — Tu sprawa prostsza. Wygrywa 
ten, kto okaże się sprytniejszy i ma lepsze nerwy. 

JA: — Pańskie najmocniejsze przeżycie? 

MYŚLIWY: — Oczywiście z bawołem. 

JA: — Bardzo dziękuję i do zobaczenia w kraju. 

MYŚLIWY: — Zarobię tutaj jeszcze trochę pie- 
niędzy, bo nie wypada wracać z pustymi rękami 
i wracam do mojej Polski. 35 lat w Kenii to 
wystarczy. 

* * k 

Nie oznacza to oczywiście, że życie we współ- 
czesnej czarnej Afryce jest tak różowe, jak to 
mogło wynikać z tego, co napisałem. Wprost 
przeciwnie, wiele tam nędzy, chorób, tragiczne- 
go zacofania, ciemnoty, wyzysku, perfidnie orga- 
nizowanego przez państwa postkolonialne itp. 





ilustr. antoni CHODOROWSKI 


JANUSZ OSEKA 
ZAWOD: 
REPORTER 





Od dtuzszego juz czasu czul wyraznie, | 


że ktoś go śledzi. Sylwetka jakiegoś nie- 
znanego mężczyzny snuła się za nim jak 
cień wśród zaułków miasta. Przylgnął na 
chwilę we wgłębieniu muru. Tamten też 
się przyczaił. Co robić, żeby się go po- 
zbyć? Biegiem ruszył w kierunku reda- 
kcji. 

Ktoś zapukał do drzwi. 

— Pan w jakiej sprawie? 

— Przyszedłem, by prosić pana o wypo- 
wiedź — rzekł gość. 

— Mnie pan prosi o wypowiedź? Prze- 
cież to ja jestem reporterem! 

— Wiem. Jest pan reporterem od spraw 
rolniczych. A ja jestem właśnie rolnikiem 
— przedstawił się przybyły. - Nie poznaje 
mnie pan? 

— Zaraz, zaraz... Robiłem chyba kiedyś 
z panem wywiad w polu? 

— Ma pan jednak pamięć. Prosił mnie 
pan o wywiad podczas podorywek. Teraz 
ja odwiedziłem pana, żeby się zrewan- 
20Waó. 

— Bardzo sie cieszę, ze pana widzę 
u nas w redakcji! Wspaniale! Właśnie jes- 
tem zajęty przygotowaniem programu dla 
rolników na temat... 

— Nie mam zamiaru panu przeszka- 
dzać. Wiem, że pan jest bardzo zajęty. 
Pański zawód jest odpowiedzialny i trud- 
ny. Będę prosił pana tylko o krótką wypo- 
wiedź. 

Reporter zdziwił się trochę. 

— Wypowiedź? Na jaki temat? 

— Przede wszystkim pragnę panu wy- 
razić podziękowanie. 

— Za tamten wywiad w polu w czasie 
podorywek? 

— Zato, że ofiarnie wykonuje pan swój 
zawód, nie bacząc na nic. 

— Nie bacząc? A na cóż miałbym ba- 
czyć na przykład? 

— Już by się znalazło. Pan zaś trwa na 
posterunku. Dziękuję panu za pańską 
postawę. 

— Proszę... Tylko, wie pan, ja naprawdę 
muszę się zająć przygotowaniem pro- 
gramu... 

— Doskonale! Przynosi panu to chlubę, 
że pan w każdym momencie o tym pamię- 
ta. Nie ulega pan. Nie ociąga się. 

Reporter wyrażnie nie ukrywał swojej 
irytacji. 

— O czym pan mówi? Chciał pan ode 
mnie jakiejś wypowiedzi, tymczasem usta 
się panu nie zamykają. Krótko: o co 
chodzi? . 

— Na razie wstępnie pozwoliłem sobie 
podkreślić pańskie zaangażowanie god- 
ne naśladowania... 

— Dobrze, ale... 

— Podobny stosunek do pracy należy 
stawiać za przykład. Teraz kilka słów na 
temat pańskiego samopoczucia i planów 
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na przyszłość. Czy odczuwa pan radość 
z faktu, że pańskie podejście do stawia- 
nych panu zadań staje się widomym zna- 
kiem ofiarnego zaangażowania i czy na- 
dal zamierza pan kontynuować podjęte 
zobowiązania... 

— Panie! Dosyć! Przecież mówiłem pa- 
nu, że mam teraz pracę i nie mogę nie- 
stety... 

— Ja również pracowałem, kiedy pan 
zjawił się z mikrofonem w polu. A jednak 
nie odmówiłem panu wypowiedzi. 

— Rzeczywiście, głupio mi trochę... Ale 
chętnie panu coś doradzę. Drugie drzwi 
na lewo mieści się sekcja kontaktów z te- 
lewidzami. Niech pan do nich idzie, oni 
pana załatwią. 

— Nie, ja mam interes właśnie do pana. 
Tym bardziej że poruszył pan istotną 
sprawą. Sekcja kontaktów z telewidzami 
nie jest złym pomysłem. Dlatego też my, 
rolnicy, również zaczerpnęliśmy z bogatej 
skarbnicy waszych doświadczeń i założy- 
liśmy sekcję kontaktów z reporterami. 
Oczywiście, jesteśmy przeważnie bardzo 
zajęci i nie dysponujemy zbyt wielką iloś- 
cią etatów, w związku z czym nasza sek- 
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cja kontaktów z reporterami reprezento- 
wana bedzie na razie przez jednego rolni- 
ka, wyposazonego odpowiednio, rzecz 
zrozumiata, w traktor, który bedzie udzie- 
lat wypowiedzi globalnie, za wszystkich 
rolników. Nie będzie on pracował, tylko 
wyłącznie zajmował się wypowiedziami. 

Reporter nie zachwycił się. 

— Tak, jednak widzowie przyzwyczaje- 
ni są słuchać wypowiedzi właśnie przy 
pracy... ‘ 

Rolnik zgodził się chętnie. 

— W porządku, będzie on wypowiadał 
się i pozorował jednocześnie pracę. 

— Pozorował? 

— Trudno wypowiadać się i pracować 
rzeczywiście. Lepiej chyba pozorować 
pracę, niż pracując, pozorować wypowia- 
danie się. 

— Wtymcośjest - zamyślił się reporter. 
— Może słuszniej, żeby jeden wypowiadał 
się i pozorował pracę, niż gdyby wielu, nie 
wypowiadając się, pozorowało pracę, lub 
wypowiadając się, udawało, że pracuje. 

— Z tym, że nikt sprawy wypowiedzi nie 
bagatelizuje - dorzucił gość. — Pięknie 
one nam tego roku obrodziły. 
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MIECZYSŁAW OLSZEWSKI 
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ilustr. WOJCIECH GRZYMALA 


JAN PIETRZAK 


JEZELI KTOS 


Jezeli ktos 

Chce zmienić coś, 

(Ma szajbę, zachorował...) 
Oznacza to, 

Że owo coś 

Jemu się nie podoba! 


Dziś nie podoba mu się małe 
Lecz taki jeden z drugim 

Jutro na dobre się rozzuchwali 
I skrytykuje duże! 


Ci zmieniacze, naprawiacze, 
Malkontenci, niedonoski, 
Te spychacze, podgryzacze, 
I te ich swawolne wnioski! 


Nie dla nas towarzystwo. 
Nie nasza to koteria. 

Nam się podoba wszystko! 
Wspaniale jest! Serio? 





Ci hobbiści, moraliści, 
Niepoprawni dyskutanci, 

Wiem co mówię — prawie wszyscy 
To jałowi krytykanci. 


Nie dla nas towarzystwo. 
Nie nasza to egida. 

Nam się podoba wszystko! 
Chyba to widać? 


Dzisiaj ulepszy śrubkę fiata, 

Nie weźmie na wstrzymanie, 
Jutro się zajmie naprawą świata 
I co się wtedy stanie? 


Jeżeli ktoś 

Zapyta: co 

Z piosenki tej wynika? 
— Nie wolno dziś 
Spodziewać się 
Nowego Kopernika! 
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j Z Kabaretu pod Egidą. 1975 
~ Program: ..JAN PIETRZAK PRZEDSTAWIA” 
人 dit 





ANDRZEJ CZECZOT RAZ JESZCZE 


` WALKA 0100 46 NENN 





O 


DZIENNIK ZAŻALEŃ 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ 


Od paru lat panowało przekonanie, że 
kasjer Przesłanek zużywa społeczne 
środki finansowe na cele osobiste. To 
znaczy nie wiedzieliśmy niczego kon- 
kretnego, ale baronowa Sołowiejczyk 
miała proroczy sen w tej sprawie, ponad- 
to parę osób miało widzenia. 

Przez delikatność nikt więc sprawy nie 
poruszał. 

Ostatnio ktoś wpadł na pomysł, żeby 
przyjrzeć się dokumentom. Zarazwyszło 
na jaw, że Przesłanek zgrandził tysiąc 
pięćset gotówką i ponadto nie umiał się 
wyliczyć z balonów sylwestrowych na 
sumę dwustu osiemdziesięciu złotych. 

Wobec wyraźnych dowodów Przesła- 
nek nie próbował wypierać się. 

— Zgrandziłem tysiąc siedemset 


osiemdziesiąt! — rzekł rozkładając rece. _ 


— Nie ma co się wypierać, sprawa jest 
jasna. Ale było hasło, żeby się bogacić, 
a ja jestem wrażliwy na propagandę. 
Jestem wyjątkowo podatny. 

— Nie chodziło o to, żeby kraść — po- 
wiedzieliśmy. - Droga do bogacenia się 
miała być w zasadzie inna! 

- Słusznie - przyznał Przesłanek. — 
Teraz to widzę. Zawiniłem wobec kolek- 
tywu. Żeby to częściowo bodaj naprawić, 
pragnę zwrócić uwagę na pewną okoli- 
60000: Prezes Szczawnica za mna prze- 
pada. 

- No to co? — spytała baronowa Solo- 
wiejczyk. 

— Zaraz, zaraz — połapał się Bezpal- 
czyk. - Może wyjść na to, że prezes 
Szczawnica kolegował się ze zło- 
dziejem. 

— Aj, aj... - zmartwiła się baronowa 
Sołowiejczyk. 

- Gorzej — rzekł kasjer Przesłanek. — 
Prezes może pomyśleć, że to jest skiero- 
wane przeciwko niemu. Tak to jest nie- 
stety. 

Zastanowiliśmy się nad sytuacją. 


=- Tak - powiedział mgr Kąkulczyniań-- 


ski. - Niestety tak to może wyglądać. 

=- Istotnie — rzekł Bezpalczyk. - Nie- 
chaj pan odda pieniądze, panie Przesła- 
nek i zapomnijmy o całej sprawie. 

Przesłanek roześmiał się kwaśno. 

— Pieniądze?! Jestem lekkoduchem. 
Skąd wam wezmę pieniądze?! 

W rezultacie złożyliśmy się po stówie. 

Czasami dobro instytucji wymaga 
ofiar i wyrzeczeń. 


Mejor 





JANUSZ KAPUSTA 








Zasadniczy zwrot w redakcji Hyde Parku został juz dokonany. Poniewaznie 
lubimy połowicznych rozwiązań, zdecydowaliśmy się na pełne 360 stopni. 
Żeby nikt się później nie czepiał, że nie przyłożyliśmy się dostatecznie. Jeżeli 
coś robimy, to robimy to naprawdę najlepiej jak można, z sercem i z przekona- 
niem. 

Radzi ze spełnionego obowiązku wracamy do pracy i ponieważ już dawno 
nie było konkursu, ogłaszamy niniejszym 


KONKURS HYDE PARKU NA LIMERYK 


Limeryk jest krótkim pięciowierszowym wierszykiem. Może być głupi, ale powinien 
być śmieszny. Pierwszy wiersz rymuje się z drugim i piątym wierszem. Trzeci wiersz 
rymuje się z czwartym. 



















Przykład: 
Wicio i szwagier Wicia 


Patronat duchowy: 

















BRACIA SOTYJ Wynosili środki do mycia. 
Patronat ideologiczny: pai ALA eszcie 
ME OIP iat Zdradził ich wystawny tryb życia. 

A Zachęcamy poetów do wzięcia udziału w konkursie. Prosimy o przysyłanie limeryków/ 
EUGENIUSZ WALCZENKO w dowolnej ilości na nasz adres. Na kopercie można napisać: Konkurs Hyde Parku naj 
Całość: limeryk. Ale przymusu nie ma. Kto nie chce, może nie pisać. 

ELŻBIETA SŁUPEK W ogóle co nas to wszystko obchodzi? 

















JANUSZ STASKOW 


* 
* * 


Człowiek musi wypocząć i po pracy. 
Musi iść do kina, do teatru 
Po prostu musi się rozerwać (...) 


MAŁGORZATA MILCZAREK 


WESOŁYCH ŚWIĄT 


Leniwie pękają godziny 

splecione warkoczem nudy 
wyznaczają nieróbstwa etapy 
wyznaczają obżarstwa terminy 

w wytartym domowym łachu 

przed oblizłym uśmiechem spikera 
wydalasz swój czas wolny - Święta. 


KRYSTYNA KULIGOWSKA 


























NIE JA, 
NIE ONA 
1 CAŁA RESZTA 

























więc ja chodzę 

chodzę 

rozrywam się 
rozszarpuję 

na drobne strzępy 

z nich staram się ułożyć 


Niepoliczone są krople deszczu 
Niepoliczone ludzkie twarze 
Niepoliczone są łzy moje 

I kłamstwa niepoliczone Twoje. 



























BARBARA HERMAN 
ŚCIANA MILCZENIA ， 


ileż ja się z wami narozmawialam..: 
aż mnie głowa rozbolała 
tłuczona o mury 
aż sama zostałam 
ianą Milczenia 

zastygającą 

słowo-perłami na twarzy serca 

w Barykadę Wyzwolenia... 













Wierzyłam w Twe nieszczere słowa. 
Szczęścia nie mogła pomieścić ma 
głowa 
Przez całe długie, piękne miesiące 
Tolerowałam Twe oczy kłamiące 


nową mozaikę 
która mi nigdy nie wychodzi. 










Zapytaj matkę moją i brata 
Zapytaj siostrę i adwokata 
Zapytaj Irka i Zosię i mnie 

Wszyscy potwierdzą: kochałam Cię 



















ANNA STOJEK 


CHCIAŁABYM... 


Chciałabym by kilka marzeń 
w rzeczywistość wkraść się mogło, 













Ale skończyły się te oszustwa 
Bo ja nie jestem znów taka pusta 

Nie będę przecież na Twe zachcianki 
Wyręczą mnie zresztą w tym koleżanki 

















JAROSŁAW OLEJNICZAK 


























jełnić wi , moż 
Jedna, co kiedyś w mej ławce siedziała sự AC Duy Duy la x * * 
Zawsze pragnela bym jej sie zwierzata i zaszumieć ie rzeko 








i poszaleć! 

Kilka marzeń, więcej nic! 
Kilka liści zasuszonych, 
twoich oczu nikły blask 

i smak smutku zagubiony. 
Kilka marzeń - 

— mała rzecz, 

małe miłowanie; 

Kiedy wreszcie przyjdzie czas | 
gdy się kilka marzeń stanie? 


| doszła pewnie do wniosku takiego: 


Czemu by nie wziąć się właśnie za niego We gruna ryby. 


pływają do góry brzuchami 






















Chętnie bym kilka wskazówek jej dała 
Lecz ona zapewne nie będzie chciała 
Sama najlepiej wie co zrobiła 

Biorąc mi Ciebie — siebie zraniła 


Moja brudna rzeko 
którą wszystko 
cuchnąc i boląc 
płynie z prądem 















Moja brudna rzeko 
oddaj mi jedną przysługę 
ostatnią 


Prawda jest jednak na szczęście 
śmieszna 
— Nie ja, nie ona i cała reszta — 

Bo w tym przypadku urażona 


Czuć się powinna ... jego żona! 
















Kiedy umrę 
unieś mnie pod prąd 
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RUPIECIE 
KRZESŁO 


Zna hippiki śródmiejskiej przeróżne dosiady 
poczekalniane krzesło, wierzchowiec śród sprzętów; 
nosi pupcie podlotków, senatorskie zady, 

chłopską rzyć i nerwowe deriery docentów... 


Siedzą, wstaną i znikną za drzwiami z mahoniu. 
Pozostanie pot mokrych dłoni na poręczy... 
Gdzieś telefon jak trąbka cichutko zabrzęczy: 
to wsiadanego grają, stój cierpliwie, koniu! 


Krzesło nas nóżką grzebie: „Gdzieście, przyjaciele? 
Jak tu w tej wiecznozmiennej dojeżdżaczy kupie 
znaleźć Pana - z ostrogą, wodzami i celem 

i pozostać na zawsze wiernym jednej pupie!?” 


Stół 

Jak wół 

tylko by żuł 

ciasta, owoce, mięsiwa... 

Gdy tłusty sos 

kapie na nos 

to trudno - wszak gorzej bywa. 


Obrusa gors 

opina tors 

szeroki jak u atlety. 

„~ Stawiajcie szkło! 

„Zniosę i to! 

„kotlety, omlety, krokiety!” 


Zwalił się ktoś! 

w= To teraz pość! 

„Widać już, gościu, dość ci!” 
„„Karatka czka... 

Dobrze się ma 

stół, gdy z góry już patrzy na gości. 


ilustr. ZYGMUNT JANUSZEWSKI 





FOTEL 


Do nóg się łasi - puszysty bernardyn - 
Jak przepaść ciągnie, jak woda pochłania 
kolące lęki, niepobożne skargi, 

miękka i ciepła świątynia dumania. 


Kumpel kominka, lichtarza ze świecą; 
historii rodu wyleniałe strzępy... 

Duchy prababek posuną się nieco; 

Jak pszczoły brzęczą małe, słodkie drzemki... 


Nocny wartownik, stróż od niepogody 
fotel ~ jak Charon - nigdy nie był młody. 















SZAFA 


Ztotego ziarna 
potyka snopy. 
wiecznie ciężarna, 
płodna jak kotka, 
stara się, aby 
hrabiami - chłopy, 
księżnymi ~ baby 


byli na chwilę wieczornych spotkań... 


Za półką półka; 
bajzel na kółkach: 
mody jaskółka, 
sztruks, dżins, len... 
Szmaty na straty, 
pasy i kraty, 
pożyczki, raty 
zaklęte w sen... 
Na sukniach, spodniach, 
ciapki, bławatki 
w pasmach i zwojach 
o lepsze się trą... 
W kącie - niemodna 
noszona rzadko 
husarska zbroja 
czeka 
na swoje 
retro! 


ADAM KRECZMAR 
ŁÓŻKO (podwójne) 


To tam się śpi 

i tam są sny, 

a z tymi bywa gorzej: 
gdy się śród spań 
trafi sen - drań 

to - Boże! 


Bywają sny 

jak głodne pchły 
nieuchwytne, krwiożercze, 
nabrzmiałe łzą 

jak chory ząb, 

jak osaczone serce... 


Tam krąży ból 

Pikowy Król 

szablą ci łeb obcina; 

w duszącej mgle 
rozpływa się 

ta jedyna dziewczyna... 


Lecz możesz też 

w łóżku, gdy chcesz, 

schować się jak pies w budzie: 
gdy się wśród złud 

trafi sen - cud 

to — ludzie! 


„Już wszystko gra, 
zabawa trwa 

i Cygan rżnie od ucha: 
masz Rzym i Krym, 
składa się w rym 
dziewucha i siwuchal... 


Więc - nie budź się. 
Przesypiaj dnie 

co, złe, czyhają na cię... 

Po latach stu 

sprzeda cię wnuk 

z łóżkiem - w antykwariacie... 





PRIJT 
AJMLA 


ZMODERNIZOWANA 


LASKA 


KINDEL: Pendel! 

PENDEL: Jestem panie dy- 
rektorze, 

KINDEL: Czy mamy jakie$ 
kłopoty z produkcją? 

PENDEL: Nie mamy żadnych 
kłopotów. Pokonaliśmy je z du- 
żym sukcesem. 

KINDEL: Miło mi słyszeć. 

PENDEL: Dziś każda produ- 
kowana przez nas laska ma 
dwa końce: jeden — prosty, dru- 
gi - zaokrąglony. 

KINDEL: No cóż, tak było 
zawsze. 

PENDEL: Panie dyrektorze, 
niestety przy naszym ciągle 
wzrastającym tempie produkcji 
mieliśmy dużo braków, ponie- 
waż mylono końce. 

KINDEL: Rozumiem. A gdy- 
byśmy zaczęli oba końce robić 
proste? 

PENDEL: Myślimy nad tym, 
ale takie laski produkują już 
inni. To po pierwsze. A po dru- 
gie do czego przydadzą się dwa 
ostre końce? Żeby człowiek 
ciągle wyczuwał ostrość sytua- 
cji? Nie jesteśmy zaintereso- 
wani, aby każdemu o tym przy- 
pominać. Po cóż pozbawiać 
klientów równowagi duchowej. 

KINDEL: Słusznie. | jak się 
mówi sprowadzimy sami na 
siebie nieszczęście 

PENDEL: Właśnie | dlatego 
postanowiliśmy co nieco 
usprawnić. 

KINDEL: Prawidłowo i na 
czasie. W ostatnim okresie ra- 
cjonalizacja u nas kulała. 





Kalju Kass ` 


SMUTNA 
HISTORIA 


Pewien mężczyzna 
miał śmieszne przyzwy-. 
czajenie — śpiąc nie za- 
mykał jednego oka. 
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PENDEL:  Dyskutowaliśmy 
na ten temat. | postanowiliśmy 
produkować laski z dwoma za- 
giętymi końcami. 

KINDEL: Jakie z tego będą 
korzyści? 

PENDEL: Wiele. Pod ręką 
zawsze będzie wygodna owal- 
na forma. Brak będzie wszel- 
kich ostrości. Nikt poza nami 
takich lasek nie produkuje. 
A poza tym będziemy je sprze- 
dawać nie tylko jako laski, ale 
jako pamiątki. 

KINDEL: Wspaniale. Podpi- 
suję. Zaczynajcie produkcję. 

PENDEL: Ale lasek takich 
nie ma w planie. Nie ma rów- 
nież podstaw dla produkcji po- 
zaplanowej. No, i zbyt... 

KINDEL: Słuchajcie Pendel, 
wasze zainteresowanie życze- 
niami i zapotrzebowaniem kli- 
entów osłabło. Klienci zapew- 
ne piszą do nas listy. Pokażcie 
mi listy — wyciągnijcie je choć- 
by spod ziemi! 

PENDEL: Tak jest. Emeryt 
z Ksakinjae pisze: „Czy nie le- 
piej byłoby produkować laski 
z dwoma zaokrąglonymi koń- 
cami? Mam sklerozę i ciągle 
zapominam, który koniec laski 
wziąć do ręki". 

KINDEL: No proszę. Aco jest 
w następnym liście? 

PENDEL: „Mieszkam na wy- 
spie Sirgu, jestem dojarką. 
W czasie pracy zajmuję się kro- 
wami. A w czasie wolnym od 
pracy dużo myślę i czytam lite- 
raturę. Jeśli mowa o literaturze, 


Gdyby jeszcze był ka- 
walerem. Im wszystko 
jedno, mogą spać 
z otwartymi oczami, na- 
wet na oścież. Ale nasz 
bohater był żonaty. 


Na początku żona nic 
nie zauważyła. piąte 
powiedziawszy, 
prostu nie wiedziała, że 
jej mąż śpi z otwartym 
okiem. 





to lubię swoje ulubione książki, 
natomiast myśląc oddaję się 
właściwie jednemu tematowi — 
jak wyprodukować najlepsze 
laski. Uważam, że najlepsze, 
będą te, które mają dwie rączki. 
Ostre końce można połączyć 
w środku”. 

KINDEL: Przydałby się jesz- 
cze jeden list. 

PENDEL: Bardzo proszę, 
mam ich dużo więcej. Roozi 
Simlind pisze: „Jestem ogrod- 
niczką. Całe życie hoduję róże. 
Sławię się rekordowymi uro- 
dzajami. Średnio otrzymuję 20 
tys. róż z hektara. A konkretnie 
rośnie w moim ogrodzie jedna 
róża, powierzchnia gruntu jaką 
dla niej przeznaczyłam ma pół 
metra kwadratowego. Policz- 
cie sami. Jestem szczęśliwa 


że ciekawscy turyści mogą te- 
faz nietylko przyjść i powąchać 
moją różę, ale również wziąć na 
pamiątkę laseczkę. Gorąco po- 
pieram masową produkcję tej 
pamiątki.” 

























Ktorejs nocy zone 
ogarnęła bezsenność. 
Zapaliła światło i zaczę- 
ła czytać książkę pt.: 
„Człowiek — twórcą 
swego szczęścia”. 

Ale sen nie przycho- 
dził. Przerwała więc lek- 
turę, machinalnie spoj- 
rzała na śpiącego obok 
męża i zauważyła, że on 
ma jedno oko zamknię- 
te. Drugie natomiast, 





KINDEL: Czekajcie, to rekla- 
ma naszego produktu już 
ruszyła? 

PENDEL: Nie. Kwestia dat 
w listach pozostaje otwarta. 

KINDEL: Wspaniale. Czy 
choć charakter pisma się 
różni? 

PENDEL: Oczywiście. 

KINDEL: Jestem zdziwiony, 
że w naszej fabryce mamy tak 
dużo fachowców w zakresie 
produkcji lasek. Czy listy też 
oni pisali? 

PENDEL: Nie, panie dyrekto- 
rze. Nie mogłem na to pozwo- 
lić. Prawdę mówiąc oni nie są 
zadowoleni z naszego po- 
mysłu... 

KINDEL: Zuch z was Pendel. 
Teraz widzę, że trudności rze- 
czywiście pokonaliśmy. Spie- 
szcie się więc, aby zaspokoić 
życzenia klientów. 


tłumaczyła: 
KRYSTYNA KNAPIK 








drugie... było otwarte 
i spoglądało na nią. 
W pewnym momencie 
spostrzegła nawet, że 
oko mrugnęło do niej. 

Odpowiedziała więc 
mrugnięciem. Raz, dru- 
gi, trzeci... I co. I nic. 

— Co za gbur! — roz- 
złościła się żona i prze- 
wróciła się na drugi bok 
odwracając się plecami 
do małżonka. 





















Nareszcie wojna, w której mozna 
byé neutralnym 1 tylko ¿alowaé, ze 
wybuchta, bo mózg sie poci, zeby 
zrozumieć o co chodzi. Irak zaatako- 
wał Iran, rzekomo w sprawie jednej 
bardzo ważnej rzeki i kilku wysp. Ale 
ludzie są nieufni | mówią, że Irak, 
który się ostatnio bardzo wzmocnił 
i wzbogacił, a także rozprawił z lewi- 
cą oraz zerka w stronę USA, nie chce 
u siebie żadnej rewolucji islamskiej, 
a w tym celu musi pokazać ajatolla- 
hom, kto jest panem w tym rejonie. 

Z drugiej strony jest Iran, którego 
rewolucja islamska ma nie znać gra- 
nic ni kordonów, który uważa się za 
epicentrum islamu i chętnie widział- 
by przeróbkę Iraku na kopyto muzuł- 
mańskie. 

Jest to więc wojna muzułmanów, 
ale jedni są Arabami, a drudzy Persa- 
mi. Izraelczyków wśród nich nie ma. 
Po raz pierwszy od lat Arabowie nie 
walczą z Izraelem, tylko z Persami. 
Izrael może być tylko zadowolony. 

Mimo że cały świat wzywa do za- 
przestania, Irakijczycy 1 Persowie 
mówią o ostatecznej rozprawie i o 
świętej wojnie. Irak chętnie widziałby 
upadek Chomeiniego i jego marzeń 
o dominacji ajatollahów, Chomeini 
byłby rad, gdyby iracka partia Baas 
z Husejnem na czele zastąpiona zo- 
stała przez wcale nie bardziej miło- 
vanr a litościwy rząd oparty na 
Korani 

gr całkiem możliwe, że jatka bę- 
dzie trwała długo, ponieważ Husejn 
i Chomeini liczą się z tym, że kto 
przegra - ten upadnie. Oba kraje ma- 
ją aspiracje międzynarodowe, oba 
mają przywódców zdecydowanych 
na wszystko i dlatego żaden nie mo- 
że przegrać. Oba skazane są na zwy- 
cięstwo. 

Więcej sojuszników ma wtejchwili 
Irak, ponieważ Iran w swojej rewolu- 
cji jest osamotniony. Irak wspierany 
jest już jawnie przez Jordanię, która 
oferuje bitnych Beduinów, a po cichu 
cieszy się sympatią takich krajów, 
jak Arabia Saudyjska. Obie te monar- 
chie boją się rewolucji irańskiej jak 
diabeł święconej wody. Z dwojga złe- 
go wolą Irak, który co prawda jest 
radykalny, ale nie do tego stopnia, 
żeby palić trony i rządzić wedle Kora- 
nu. Bardziej radvkalny niż postępo- 
wy. Poza tym jest blisko. 

Mieszkańcy Bliskiego Wschodu 
mają jednak to do siebie, że nigdy nie 
mogą się ze sobą pogodzić, bez 
względu na to, czy sa lzraelczykami 
czy Arabami. Syria na przykład wcale 
nie pragnie, żeby Irak wygrał - wręcz 
przeciwnie, woli już irańskich Persów 
od Arabów z Bagdadu. Palestyńczy- 
cy łapią się za głowę, że ich arabscy 
sojusznicy, zamiast walczyć o Pales- 
tynę — odwrócili się w drugą stronę 
i w ten sposób Chomeini jest w opa- 
łach, a Begin może odetchnąć. 








SKAZANI NA ZWYCIESTWO 


DANIEL 
PASSENT 


Irak oraz Iran mają nietylko wspól- 
ną granicę, która zamiast łączyć - 
dzieli, ale po obu stronach tej granicy 
mają umęczonych, choć bojowych 
Kurdów i każda ze stron występuje 
w ich obronie. Iran oskarża Irak, że 
zbrolł Kurdów przeciw rewolucji Cho- 
meiniego, żeby się oderwali od Tehe- 
ranu, zaś Irak oskarża Iran, że buntu- 
je przeciw niemu religijnych szyitów. 

Wszystko na Bliskim Wschodzie 
jest tak pogmatwane, że „bez wodki 
nie razbieriosz”, a Koran pić nie 
pozwala. 

Co na to inni i jaka jest nasza rada 
dla czytelników „Szpilek”? 

Jeżeli chodzi o Rosjan, to zacho- 
wują neutralność. Mieli dobre sto- 
sunki z Irakiem i chcieliby mieć po- 
myślne układy z Iranem, który jest 
dużym sąsiadem w trakcie rewolucji, 
obrażonym „na supermocarstwa 
w ogóle”, jak gdyby sam chciał zo- 
stać supermocarstwem, na co choro- 
wał już szach. Podobno syn Rezy 
Pahlaviego nie może już doczekać 
się upadku Chomeiniego i przymie- 
rza koronę. 

Co się tyczy Amerykanów, to jak 


N 


ktoś napisał, zachowują „wymuszo- 
ną neutralność”. Chcieliby utrzeć no- 
sa ajatollahowi | odzyskać zakładni- 
ków, ale poprzeć Iraku nie mogą, 
zarówno przez wzgląd na zakładni- 
ków, jak i na fakt, że Irak za Izraelem 
nie przepada, podobnie zresztą jak 
Teheran. Amerykanie: mają jeszcze 
jedno zmartwienie, otóż ropa, którą 
wywożą tankowce przez zagrożoną 
cieśninę Ormuz, przeznaczona jest 
głównie dla krajów zachodnich, 
w tym dla USA. Wystarczy, żeby Iran 
się zdenerwował | w przystępie de- 
speracji, której Chomeiniemu nie 
brak, zatopił ze dwa statki i cieśnina 
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kanie wysłali już d Arabii Saudyj- 
skiej sa | 
go ostrzegania (czy czasami coś nie 
leci w powietrzu) | zapowiadają, że 
rejon ten szczególnie ich interesuje. 
Przy okazji pilnują, żeby nikt w tej 
zawierusze nie zmienił ustroju w Ara- 
bil. Carter się cieszy, bo kie 
wojna, to on się liczy, a nie R 

Dlaczego wojna ta sprawia = 
fakcję Izraelowi i Stanom Zjednoczo- 
nym? Ponieważ Arabowie załatwiają 
porachunki między sobą w sprawie 
bić się czy nie bić z Iranem, zaś Iran, 
który od czasu rewolucji muzułmań- 
skiej jest w czołówce antyamerykań- 
skiej i antylzraelskiej, zaatakowany 
został przez kraj arabski. W sumie 
obie strony wojujące tracą, Waszyn- 
gton niepokoi się co z tego wyniknie 
dla Ameryki | zakładników, a Izrael 
odetchnął, na zasadzie gdzie dwóch 
się bije... 

Tak zwani obserwatorzy zauważy- 
li, że Arabowie prześcigają się teraz 




































w wyścigu do Moskwy, którą chcieli- 





by przeciągnąć na swoją stronę, Był 
już w Moskwie prezydent Syrii A 
czołowy rywal ekipy rządzącej w 





ku, jedzie tam szef Palestyńczyków 
Arafat, zaniepokojony przesunię- 
ciem jego sprawy na dalszy punkt 
porządku dziennego, wreszcie spo- 
dziewana jest w tych dniach wizyta 
króla Jordanii Husajna - pierwszego 
dziś sojusznika Iraku. W ten sposób 
ZSRR, którego usiłowano wymane- 
wrować z Bliskiego Wschodu dzięki 
współpracy Sadat-Carter-Begin, na- 
gle okazał się niezbędny w poszuki- 
waniu rozwiązania. 

A co do czytelników „Szpilek”, to 
sądzę, że nie pozostaje nie innego 
jak patrzeć, czekać | pamiętać, że 
„ Koran nie pozwala pić. “ 













































„LE CANARD ENCHAINE” 


Malowanym okiem 






\ A 100 
i ekhm M 和 
Podobno jestesmy nie do wytrzyma- 

nia. Z.krétkimi przerwami, ale jednak. 
Albowiem jęzory mamy zawieszone na 
łożyskach, których jakości Polmozbyto- 
wi życzę. | obracamy słowami w tempie 
mistrzowskim, gderamy, zrzędzimy na 
świat jako taki i na tych, co blisko; żale 
odczuwamy dęte lub prawdziwe. A gdy 
poniosą nas babskie nerwy, to organem 
wymowy jak tasakiem potrafimy dziab- 
nąć kogoś po krzyżach albo po rozezna- 
niu cokolwiek zwichrowanym naszego 
bytu, nie aksamitnego bynajmniej. Aż 
ten ktoś wyda z siebie głos jękliwy i -tak 
rąbnięty w swą mitomanię — z trudem 
staje na nogach. Takie z nas istoty zna- 
rowione, więc jak? Więc należy się ztym 
liczyć. | tę armię w spódnicach (a niekie- 
dy, doraźnie, w spodniach) uznać za so- 
juszników. 

Myślę, że w tej sprawie coś jednak 
świta w nastałym okresie zrównania 
praw. Bo nasze cechy, z których robiono 
sobie dotąd niewybredne żarciki w mę- 
skim gronie, nabrały aktualnie wymia- 
rów międzypłciowych, że się ośmielęten 
symptom zauważyć. 

Tu akapit w innym tonie, bo i tak cza- 
sem trzeba. Każdy ma prawo mieć dość 
różnej grandy pod bokiem, na oczach, 
względnie tego i owego wyżej uszu. Po 
to, by nie mieć wszystkiego w nosie bo 
miejsce to niebezpieczne, stanu umysłu 
bliskie - i trudne jest leczenie owej infek- 
cji. Choroby zaraźliwej, która może do- 
tknąć całe grupy społeczne.Każdy ma 
prawo dać wyraz obawie, że jak nie znaj- 
dzie się lekarstwo, to marne są widoki 
(na ratunek) życia w zdrowiu. W różnym 
stadium dolegliwości, z paraliżem (wste- 
cznym, bo nie postępowym przecież) 
włącznie. 

W tym ujawnia się niewątpliwie racja 
obiektywna. Ale tu fenomen, o którym 
było wyżej: po wielkim trudzie poniesio- 
nym po to, aby różne dołki wyrównać, 
drogę oczyścić z kamieni, co się okazu- 
je? Już nie tylko my kobiety lubimy głoś- 
no narzekać, pretensje kolekcjonować, 
mądrością (każda własną) się popisy- 
wać, plotki wałkować z sąsiadkami (na 
podwórzu, w miejscu pracy), teraz już na 
luzie dogłębnie dyskutować, zamiast po- 
rządki robić, kuchnią się zająć w aspek- 
cie banalnym (co do garnka jutro włoży- 
my). Troska o dom i jego zaopatrzenie 
w porywach intelektu nam wyparowała. 
Przyprawiona jedynie słowami żadna 
sztukamięs na ogniu ferworu w chudej 
zupie jeszcze się nie dogotowała. Spo- 
sób nie ten. 

Miły z nas naród i właściwie da się 
lubić. Jak już się rozhuśta (dzięki wiary- 
godnym pionierom) to niełatwo go w roz- 
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ZOFIA BYSTRZYCKA 


ERNE bene BE MIARA 
MY — INDYWIDUALISCI 


pędzie zatrzymać. | tak sobie krążymy 
w gondoli abstrakcji, wysoko nad ziemią, 
na zegarek nie patrząc, że czas leci wraz 
z nami - i w końcu wylądować hag na 
gruncie rzeczywistości Ochoty jakoś 
brak. Jeśli nawet widzimy, że ten grunt 
zwysiłkiem przeorano, by rozsądek mógł 
zakiełkować. Na chleb i produkty 
uboczne. 

Zresztą co indywidualistom po we- 
zwaniach, by się opamiętać i zejść zhuś- 
tawki nastrojów? Nam tę właściwość od 
chwili incydentu z lekkomyślną Ewą wy- 
tykano. Słusznie, niesłusznie, ale zkąśli- 
wą wyższością. A teraz? Mass media już 
oświecone sypią lepszą informacją; ja 
sięgnę bliżej. W sąsiedniej kamienicy 
brud, smród i powybijane szyby. Więc 
ktoś zapytał dozorcy: — „Szanowny pa- 
nie Oleś, co u pana słychać?" Na to on, 
grzejąc się w słonku: — „Nieźle. A nie 
sprzątam, bo strajkuję”. — „Czemuż to, 
panie Oleś, tak nie w porę?” - „Bo mnie 
krzywdzą — rzekł i nos mu jeszcze bar- 
dziej poczerwieniał. — Premii nie da- 
li”. - „A za co? - pyta lokator nietak- 
townie. - Budowla nasza od lat wody 
i ścierki nie widziała, a zamiata pan 
raz koło Wielkiejnocy, choć szanuję 
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pańskie przekonania”. - „I słusznie, 
bo wierzę w sprawiedliwość” - rzekł 
pan Oleś i poszedł, jak zwykle się za- 
taczając. Choć świadkowie twierdzą, 
że nigdy się nie zatoczył dotego stopnia, 
żeby z miotłą na jedną z klatek schodo- 
wych trafić. 

Jesteśmy snobami i nikt nie chce zo- 
stać za modą w tyle. Lecz moda to zjawi- 
sko efemeryczne i kosztowne, każda 
z nas potwierdzi, licząc np. w ekskluzyw- 
nym boutique'u z lekkim przerażeniem 
własne zarobki. Ale czy pan Oleś jest 
ekskluzywny? Niezupełnie. 

Tacy jesteśmy skomplikowani we- 
wnętrznie. | krew mamy gorącą, oraz 
przodków kontuszowych, co też ma pod- 
tekst i wydźwięk. Choćby w okrzyku: „li- 
berum veto”. 

Niestety, jako szlachcianka, zaścian- 
kowa zreszta (herbu Boácza), strajko- 
waé nie zamierzam. Na akordzie jestem. 
116 zarobie, tyle mam. | nikt mi za czas 
przestoju w pracy rekompensaty nie 
gwarantuje. W protokole Porozumienia 
dwóch wysokich stron do literatów aku- 
rat głowy nie mieli. Taka to sprawiedli- 
wość! — mówiąc nawiasem. Nawiasem 
jedynie. 


HO 


JACEK URBAŃSKI © 


Listy do Warszawy 





WŁODZIMIERZ 
SCISŁOWSKI 
(Poznań) 


PUSTY COKÓŁ 


Dzisiejszy list nie będzie do śmiechu. 
Nawet satyryk ma prawo do smutnej za- 
dumy, bo też jest człowiekiem. Tę smutną 
zadumę odczuwam szczególnie w tym 
momencie, gdy przechodzę uroczą skądi- 
nąd uliczką Ludgardy w Poznaniu. Właś- 
nie tam stoi pusty cokół. Okrutny oku- 
pant celował nie tylko do ludzkich serc. 
Celował również w pomniki, aby w ten 
sposób zniszczyć duszę narodu. | oto 
dosięgnął też bruku pomnik 15 Pułku Uła- 
nów Poznańskich, wzniesiony przez spo- 
łeczeństwo Poznania przed wojną. Od tej 
właśnie pory aż do dziś cokół straszy swą 
pustką, będąc chyba jedynym tego rodza- 
ju pomnikiem w kraju. Jeśli się nie 
mylę, wszystkie zwalone przez Niemców 


pomniki powróciły na swoje miejsca, § 


bądź zostały całkowicie zrekonstruowane 
jak np. Pomnik Grunwaldzki w Krakowie. 
Ten jeden pusty cokół pozostał jednak 
pusty. Nie wiem zresztą dokładnie jak 
pomnik wyglądał przed wojną, nie miesz- 
kałem wtedy w Poznaniu. Wiem jednak, 
że ułani poznańscy od lat bezskutecznie 
postulują odbudowę swojego pomnika. 
Z różnych przyczyn nie ma dziś mowy 
o wiernej rekonstrukcji, ale nie o to prze- 
cież chodzi. Jak dotychczas ograniczono 
się do wmurowania tablicy pamiątkowej 
(patrz fotografia!). Pod tą tablicą zbierają 
się od czasu do czasu ułańscy weterani, 
których rodowód sięga jeszcze Powsta- 
nia Wielkopolskiego. Czy jednak pusty 
cokół, ponura spuścizna po okupancie 
ma na zawsze pozostać pusty? Czy nie 
mamy kogo dziś już uczcić? O ile się nie 
mylę, poza pamiątkowymi głazami czy 
tablicami, czyn ułana polskiego w czasie 
ostatniej wojny nie został dotąd upamięt- 
niony żadnym pomnikiem. Przypominam 
więc komu trzeba o bohaterskiej epopei 
Wielkopolskiej Brygady Kawalerii pod do- 
wództwem niezapomnianego generała 
Romana Abrahama, który został zresztą 
w 1976 roku pochowany na Ziemi Wielko- 
polskiej, we Wrześni. Czy ta Brygada nie 
zasłużyła na swój pomnik? Aby nie było 
nieporozumień: w wyniku cennej inicjaty- 
wy poznańskiego ZBoWiD-u powstaje 
w naszym mieście Pomnik Armii Poznań, 
w składzie której walczyli wielkopolscy 
ułani. Ale przecież to nie to samo. 

Ułani stanowią w historii naszego woj- 
ska kartę osobną i niepowtarzalną, choć 
już zamkniętą na zawsze. Niechże więc 
odpowiednie władze w Poznaniu: ZBo- 
WiD, oba Wydziały Kultury (miasta i woje- 
wództwa), wreszcie ułani-weterani roz- 
ważą sine ira et studio moją propozycję 
wykorzystania pustego cokołu przy ul. 
Ludgardy na pomnik upamiętniający bo- 
haterstwo polskich (i wielkopolskich) uła- 
nów w czasie ostatniej wojny. 

Mam nadzieję, że propozycja zostanie 
poparta nie tylko przez byłych żołnierzy 
15 Pułku Ułanów Poznańskich ale rów- 
nież przez wszystkich żyjących rozsia- 
nych po kraju i świecie, weteranów 40 
dawnych pułków polskiej kawalerii. 
W ofiarność społeczeństwa nie wątpię ani 
przez chwilę. 
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ANTON! KOWALSKI 


ZYCIE UMYSLOWE 


Podobno szpaler urzędników Ministerstwa 
Kultury odśpiewał na powitanie ministra Tej- 
chmy popularną piosenkę: Gdy wrócisz, po 
tylu długich latach - zastaniesz pokój w kwia- 
tach, tak jakby nigdy nic... Za to na autostra- 
dzie toruńskiej — duży ruch. 


* 


9.X. gruchnęła wiadomość o Noblu dla Miło- 
sza. W tym samym dniu, późnym wieczorem 
emitowany był Pegaz. O Miłoszu nie było w nim 
ani słowa. No cóż, ten magazyn aktualności 
kulturalnych zmontowano parę dni wcześniej. 
Widać nikt z redaktorów nie pomyślał, że moż- 
na w nim coś zmienić, coś dodać. Jest to 
przykład ukazujący rytualizację telewizyjnego 
dziennikarstwa. Pracownicy firmy oduczyli się 
szybkiego reagowania. Zawsze przecież zda- 
żą w następnym wydaniu odprawić mszę ku 
czci laureata. To, że cały sens TV polega na 
błyskawicznym ustosunkowaniu się do wyda- 
rzenia — jakoś nie przyszło im do skołatanych 
głów. W zamierzchłej przeszłości dinozaury 
też nie przejmowały się zmianą klimatu. I jak to 
się skończyło dla tych zwierzątek o nadmier- 
nie rozbudowanym cielsku i maleńkim 
mózgu... 

* 


Na łamach ,,Literatury” Stefan Bratkowski 
udowodnił, że kultura nie jest deficytowa. Na- 
tomiast tych, którzy tak uważali charakteryzo- 
wal znaczny deficyt tzw. pomyślunku. 


* 


Pozytywny bohater naszej rzeczywistości: 
kontroler NIK-u. 


* 

Z reportażu Wandy Falkowskiej z procesu 
Tyrańskiego: Już na początku procesu (spra- 
wozdawca sądowy) widzi oczyma wyobraźni 
ławę oskarżonych znacznie szerszą I wypeł- 


nioną znaczniejszymi personami... Może już 
pora wyłożyć tę kawę na ławę? Ława wy- 
trzyma! + 


Z artykułu Stanisława M. Jankowskiego - 
„Ciemne liczby, ciemne kariery”: - Czy rzeczy- 
wiście tarnowska prominentka, mając już wil- 
lę, ma prawo dać córce w dniu ślubu klucze do 
mieszkania, poza wszelką kolejnością? - przy- 
pomnieli pracownicy autobusów... Kiedy sta- 
nowisko miało się z klucza, to i o klucze do 
własnego M było łatwiej. 

* 


Sprawa zlikwidowania odgórną decyzją te- 
czek w kioskach „Ruchu” weszła w nową fazę. 
Obecnie krytykuje się to zarządzenie jako 
przejaw pozornej demokracji. Prawdziwa de- 
mokracja nie polega bowiem na ym by wszy- 
stkim odebrać, ale wszystkim dać. 


* 

Dyrekcja Teatru im, Słowackiego w Krako- 
wie projektuje przegląd szekspirowski. Na ra- 
zie bohaterowie sztuk Szekspira są trwałym 
elementem naszej rzeczywistości, chociaż nie 
noszą insygniów królewskich i nie oddają kró- 
lestwa za konia, tylko radzi by oddać peugeota 
604 za trochę świętego spokoju, z dala od 
niewdzięcznego społeczeństwa, 


* 


Pytanie przedstawiciela „ITD” do prof. do- 
ktora habilitowanego Janusza Górskiego (mi- 
별 nauki, szkolnictwa wyższego i techni- 

~ Czy istnieje możliwość rotacji profesorów 
nie mających dobrej opinii w środowisku aka- 
demickim, którzy sieją postrach lub są lekce- 
ważeni przez studentów, bo po prostu nie są 
dobrymi dydaktykami? 

— Taki postulat bardzo zbulwersowałby sa- 
modzielnych pracowników nauki. W Polsce 


przyjęto zasadę, że powołanie na stanowisko 
samodzielnego pracownika nauki jest w zasa: 
dzie dożywotnie i kadra jest do tego bardzo 
przywiązana... 

Jeżeli dobrze rozumiemy treść pytania 
chodzi o tę część kadry, do której jakoś dziw. 
nie nie mogą się przywiązać zainteresowani 
Ponadto samodzielnych pracowników naukil 
bulwersowano już tyle razy, że troska o sta 
ich nerwów wydaje się nieco przesadna. Po 
cieszamy się dalszą częścią wypowiedzi mini: 
stra — że będą jednak prowadzone w tej dzie 
dzinie ostrożne negocjacje ze środowiskiem. 

* 


Z niedawnych obrad Nadzwyczajnego Wal- 
nego Zjazdu Polskich Artystów Teatru i Filmu. 
Pisze Jan Kłossowicz: Nie obyło się bez (no: 
men omen) momentów dramatycznych, a je: 
den z uczestników powtórzył gest hrabiego 
Tarnowskiego podczas pamiętnej premier, 
„Wesela” I trzasnąwszy drzwiami opuścił sa: 
lę... Obawiamy się, że ten hrabia socjalizm 
może już nie wrócić do pełni władz. Zwiazko- 
wych. + 


Jerzy Andrzejewski o zapowiadanej prapre- 
mierze „Brata naszego Boga":...Przy cały! 
należnym respekcie dla osoby obecnego pa 
pieża nie wydaje mi się, aby cały ten bi 
precedensu ewenement był najszczęśliw- 
szym pomyśleniem. Po śmierci, może. Lecz 
za życia?... Analogicznie rozumują dyrekto- 
rzy teatrów. Grać współczesnych autorów 
owszem, będą. Ale po ich śmierci.Ciekawe, 
swoją drogą. Żeby nawet papież miał kłopoty 
z dostaniem się na scenę... 

* 

Z wywiadu w „Studencie” z Lechem Racz- 
kiem - kierownikiem Teatru „Ósmego Dnia”: 
Po czteroletniej kwarantannie mamy nadzieję 
doprowadzić też do realizacji zaproszeń za- 
granicznych... Przyjemnie pomyśleć. dla 
Teatru „Ósmego Dnia" zaświtał wszy 
dzień wolności, 


Oko Opaczności NIECO O NICZEM 


Ten Nicze pisze się zresztą inaczej. | imię posiada: Fryderyk. 
A wspominamy dziś o nim, bo właśnie ukazał się świeży numer 
dwumiesięcznika „Teksty”, tym ciekawszy, iż pierwszy to nam 
znany przypadek, by redakcja pisma dziękowała komuś z ze- 
wnątrz za podpowiedzenie jej całościowego pomysłu natemat 
numeru. Właśnie ,,Tekstom'" podsuflował ideę, by przyjrzeć się 
od nowa Fryderykowi Nietzschemu — Stanisław Cichowicz. 


Efekt tegoż pomysłu zawiera się na stronach dwustu, gdzie 
niemal wszystko o tym kontrowersyjnym filozofie i ideologu, 
którego twórczość fascynowała po równi Tomasza Manna, jal 
i Adolfa Hitlera. Ze swej strony zacytujmy jeden tylko z prze: 
wrotnych aforyzmów Nietzschego, których bogaty wybór pre: 

* zentują ,Teksty": „Obfitością ruchów przejawia się obfitość 
życia”. Reszta w „Tekstach”. M.in. ciekawy przyczynek o „Nie: 
tzschem jako kompozytorze” (jego pieśni ma w swoim repertu: 
arze Andrzej Hiolski!). F 


J 
OSTATNI. ALBO JA, 
?0 Ugo MAMUSIĄ J 


O 


Ludzie odchodzą wtedy z kierowniczych stanowisk w atmosferze skandalu... 
(z przypomnianego artykułu JÓZEFA KLASY sprzed kilku lat) 














POSTULATY : 
KLUBU SATYRYKOW 


W dniu 2 października br. odbyło się w Związku Literatów 
Polskich zebranie Klubu Satyryków przy Oddziale Warszaw- 
skim ZLP. Przewodniczący Klubu kol. Jerzy Wittlin omówił 
aktualną sytuację środowiska satyrycznego orazjego plany na 
przyszłość. W wyniku ożywionej dyskusji Klub podjat uchwate, 
postulującą m,in. uregulowanie sprawy cenzury Oraz umożli- 
wienie twórczości satyrycznej szerokiego dostępu do środków 
masowego przekazu, prasy codziennej i tygodniowej oraz 

- wydawnictw. ,,Stwierdzamy — brzmi uchwała ~ że wskutek 
niechętnego stanowiska wydawnictw czytelnicy zostali niemal 
całkowicie pozbawieni książek satyrycznych. Postulujemy wy- 
datne zwiększenie liczby tytulow oraz podwyższenie nakładów 
serii satyrycznych „„Iskier” i „Czytelnika” jak również podjęcie 
inicjatyw wydawniczych w dziedzinie satyry współczesnej 
przez inne wydawnictwa. Uważamy również, że niezbędne jest 
udostepnienie czytelnikom reprezentatywnych wyborow twor- 
czości J. Brzechwy, M. Hemara, J. Jurandota, S. Karpinskigo, J. 
Minkiewicza, A. M. Swinarskiego, A. Stonimskiego, M. Zatuc- 
kiego i innych". 


Konkluzja uchwały brzmi: „Występując z powyższymi dezy- 
deratami wychodzimy z założenia, ze satyra likwidowana i spy- 
chana na margines w ostatnim okresie stanowi dziś ważny 
czynnik w ogólnonarodowym procesie odnowy i że należy 
stworzyć warunki umożliwiające satyrykom szeroką i wszech- 
stronną działalność. 


ŻYCIE POZAGROBOWE 


Doc. dr hab. Napoleon Wolański: W przeciągu niecałego miliona 
ostatnich lat wystapily cztery ogromne zlodowacenia Europy, niekie- 
dy i połowa Polski znajdowała się pod lodowcem... Zdążyliśmy to 
zauważyć, obcując przez lata z lodową górą. 


* 


Tytuł felietonu Mariana Grześczaka - „Usychająca jesień” (chodzi 
o magistracka Jesień Poezji). Postulat: Jesień Poetycka nie moze być 
imprezą statystyczną, tzn. robioną z przyzwyczajenia i fajkującego 
nawyku, ale musi być imprezą o znaczących walorach edukacyj- 
nych... Ba! Zacząć należy chyba od edukowania tych, co edukują 
poetów. 


* 


Opinia Elżbiety Morawiec:... W teatrze profesjonalnym, zinstytucjo- 
nalizowanym, zinstytucjonalizowalo sie czy wręcz obumarlo, żywe 
poczucie więzi ze społeczeństwem, wśród którego i dla którego się 
pracuje... Za to nieżywychwięzilos teatrom nie poskąpił, zmuszając je 
do pracy dla tego widza, który nigdy bodajże nie pojawił się w loży 
honorowej. 


* 


Diagnoza Jerzego Szperkowicza: Ojcowskie upomnienia z „„Dzien- 
nika telewizyjnego“ i próbki propagandy sukcesu znajdą sie bez 
wątpienia wśród okazów dziennikarstwa, jakich byc nie powinno.. 
Niektóre z tych okazów nadal mają się nieżle. Kameleon dużo by 
skorzystal, wymieniając z nimi doświadczenia. 


* 


Michał Boni zaobserwował u nas zjawisko kryzysu autorytetu. 
Uzasadnienie teoretyczne: Kryzys autorytetu jest zreszta elementem 
zlozonego procesu przeobrazen spoleczno-kulturalnych. Tym nie- 
mniej, chciałoby się kiedyś zobaczyć na przykład w telewizji, jak 
postacie obdarzone prawdziwym (a więc nie tylko lubiane) mandatem 
społecznym prowadzą partnerski dialog z publicznością... Antoni 
Slonimski twierdził, ze u nas możliwe jest wszystko, nawet zmiany na 
lepsze. Kto wie - może doczekamy tych radosnych dni 


* 


Aforyzm Gogola: szczerze rozmawiać można tylko z kimś, kto choć 
trochę wierzy w naszą szczerość... Satyryk! 








Odpowiadając na pytanie Kazimierza Sobolewskie- 
Czy uważa się za szczęśliwca? Bronisław Kaper | 
oświadczył: ,,Chyba tak. Na przykład do każdej wojny 


byłem najpierw za młody a potem za stary". Jest § 
o spotkaniu z Mayerem i z Garbo. 


KAPER UWAŻA SIĘ ZA SZCZĘŚLIWCA 


KANTOR: „WITKIEWICZ NIE JEST AKTUALNY" 


„Nawet taki Witkiewicz nie jest aktualny. Mogę to 
powiedzieć właśnie ja, gdyż przez wiele lat był on 
podstawą mojej pracy” — powiedział Włochom Ta- 
deusz Kantor. Jest o wychowawcy — proboszczu, 
bracie babki. 


ZANUSSI NIE OCZEKIWAŁ 
10-MINUTOWEJ OWACJI 


Krzysztof Zanussi poinformował Pawła Rzepkow- 
skiego, że nie oczekiwał 10-minutowej owacji. 
„Mieliśmy wszyscy łzy w oczach, paniom zadrżał 
makija. Były szczegóły finansowe, w dewizach. 


FOU TS’ONG BAWIŁ W CHINACH 


„Do Chin pojechałem po raz pierwszy od długie- 
go czasu w ubiegłym roku” — odpowiedział przed- 
stawicielce prasy na pytanie: „Wrócił pan na stałe 
do Chin?” Fou Ts'ong. „Pobyt był krótki” - pod- 
kreślił wyraźnie w dalszej części swojej wypo- 
wiedzi Fou Ts'ong. 


SOKORSKI: „NIE ZAZDROSZCZĘ ANDRZEJOWI” 


„Ponieważ jestem człowiekiem dobrej woli, nie za- 
zdroszczę Andrzejowi, staram się go tylko naślado- 
wać” - poinformował czytelników Włodzimierz Sokor- 
ski pisząc'o Andrzeju Kuśniewiczu. Jest sporo o przy- 
jaźni. 


TROJANOWSKA O SATYSFAKCJI 


„Gdyby teatr satysfakcjonował mnie w pełni, nie 
miałabym z pewnością czasu na szukanie innych 
satysfakcji” — powiedziała Markowi Wiernikowi lzabe- 
la Trojanowska. Są szczegóły satysfakcji. 


NATANSON NAD OLZĄ 


Wojciech Natanson bawił nad Olzą. Sprawozdanie 
z pobytu uległo publikacji na łamach. Jest przeszło 
kolumna. 


redaktor prowadzący: TUSIAK 








Jak otworzyć drzwi? 


Nasi czytelnicy, których łaskawości rubryka ta zawdzię- 
cza swój byt, mają w swych korespondencjach długie 
i krótkie serie. Tematy chodzą stadami. Ostatnio zasypywa- 
ni jesteśmy wszelkiego rodzaju instrukcjami, co utwierdza 
nas coraz bardziej w przekonaniu, że już prawie wszystkie 
czynności człowieka zostały szczegółowo opracowane i ży- 
cie nie ma dla nas żadnych tajemnic. 


Nasz kotespondent, uczeń technikum,odbywał praktykę 
w jednym z łódzkich zakładów pracy. Nazwy zakładu nie 
wymienia przez dyskrecję. Przechodząc pewnego dnia 
przez halę produkcyjną zauważył na drzwiach wyjściowych 
kartkę z obsługą klamki. Instrukcja jest bardzo lapidarna, 
zawiera bowiem dwa, ale jakże istotne punkty. 


TO SIE NADAJE DO „SZPILEK 
czyli donosy od czytelników 


czyć się dbałości odo- wyjaśniła, że adresat ma 

bro zakładu od perso- Skrytkę i po prostu nie pod- 
nelu kombinatu mięsnego jął awiza. Prawdopodobnie 
w Morlinach koło Ostródy. pracownicy Radiokomitetu 
Oto ich wypowiedź dla ,Ga- nie wierzą już w żadne war- 
zety Olsztyńskiej”: „Wyno- tości. 
siliśmy kiełbasę, przerzuca- je się od- 
liśmy przez płot do innego N ry Pm He, trai 
zakładu, a stamtąd przerzu- świec stołowych. Pomysło- 
cano nam materiał na częś- wj użytkownicy idą więc 
ci”. Ubolewamy, ze nie mo- z duchem czasu i bardzo 
żemy być kooperantami Sobie chwalą party przy zni- 
rzeczonego kombinatu czach nagrobkowych, któy 
S koro juz o smakowi- rych akurat jest w nad- 

tościach mowa, to miarze. 
zwracamy uwagę na ogło- 
szenie z bielskiej „Kro- E 
niki", w którym prywat- 
ny wytwórca oferuje rol- 
nikom „składane kojce dla 
hodowli tuczników — kon- 
strukcji stalowej”. Bardzo 
praktyczny taki tucznik, na 
dłużej wystarczy. 


L ist wartościowy zaa- 

dresowany do Radio- 
komitetu wrócił do nadaw- 
cy z adnotacją: „Zwrot po 
upływie terminu". Indago- 
wana w tej sprawie poczta 





tykieta piwa „Książę- 
cego" ze Lwówka Ślą- 
skiego opatrzona jest po- 
dobizną rycerza i podpi- 
sem: H. Brodaty. Nasz kore- 
spondent słusznie zauwa- 
ża, że rasowi piwosze znają 
dużo wyrazów na H., ale 
browar mógłby im oszczę- 
dzić zgadywanki. 


Materiały nadesłali: Z. 
Wir., S. Rynkiewicz, S. Li- 
iecki, J. Mendak, J. 
witek. 








SPRAWY imi SPRAW Y i sun SPRAW Yi am 


1. Połóż rękę na klamce. Zaciśnij lekko palce. Naciśnij 
klamkę, pociągnij do siebie. 


2. Przejdź z drugiej strony drzwi. Połóż rękę na klamce. 
Naciśnij klamkę i popchnij aż do zetknięcia się z futryną. 


Uwaga! Nie urwij klamki. 


Zawodowo jesteśmy uodpornieni na różne idiotyzmy, ale 
i nam zdarzają się od czasu do czasu chwile zwątpienia. 
Otóż podejrzewamy, że w tym przypadku korespondent 
postanowił zabawić się, sam opracował instrukcję, nastę- 
pnie sfotografował i przesłał do redakcji. Bo po cóż by 
zachował aż tak daleko idącą dyskrecję i i nie podał nazwy 
zakładu, w którym dziełko to umieszczono.. 


Jeżeli jest tak jak przypuszczamy, to zamysł czytelnika 
okazał się być niewypałem. Fantazja przegrywa z życiem, 
czego najlepszym dowodem są publikowane na naszych 
łamach tak dziwne i prawdziwe instrukcje, żeta wymyślona 
nie odbiega wcale od normy. Producencii instruowali już 


PRZEGLĄD 


PW iM ee KRAJOWYCH 


,Kurier Polski” w dodat- 
ku Relaks drukuje wyniki 11 
Maratonu Pokoju. Publika- 
cja zajmuje cztery strony 
druku i mozna sie z niej 
dowiedzieé m.in. ze Jerzy 
Gros zajal pierwsze miej- 
sce, Henryk Bras trzysta 
dziewieédziesiate dziewia- 
te, Bogdan Czubaj tysiąc 
pie¢setne a Andrzej Le- 
wandowski tysiac osiem- 
set pieédziesiate. Redak- 
cja zapowiada wydruko- 
wanie w najblizszym cza- 
sie dalszych wyników, az 
do dwa tysiace dwiescie 
siedemdziesiątego dzie- 
wiatego miejsca. 

Czytelnikom Relaksu 
„Kuriera Polskiego” zy- * * * 
czymy przyjemnej lektury. 


z Warszawy do Krakowa. 
W czasie pierwszych 17 
godzin uczestnicy próby 
pokonali 118 km. Oczywiś- 
cie, jak podkreśla spra- 
wozdawca pisma, obok 
idących jechały samo- 
chody. 


iatostockie Zaktady im. 
Sierzana importuja rocznie 
z Belgii, Holandii i USA 900 
ton szmat. Podjeto prébe 
kupienia szmat w kraju. 
Próba nie powiodła się, ku- 
piono 160 kg. 


Oczyszczalni ścieków 
w Pruszkowie udalo się 
wyhodować w wodzie po- 
ściekowej karpie. Otwiera 
to różne nowe perspekty- 
wy przed ściekami przemy- 
słowymi. 


“~. 


Pare osób pod patrona- 
tem redakcji „Słowa Po- 
wszechnego” podjęlo pró- 
be przejścia w ciągu 3 dni 


\ >> 
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JERZY FLISAK 


rawidłowo używać obuwie, otwierać butelki (Pola- 
kdo uczyć), podłączać sznur do kontaktu, itp, itd. Co 
więcej, trzeba z satysfakcją podkreślić, że nasze doświad- 
czenia chłoną chciwie najbliżsi sąsiedzi, z którymi utrzymu- 
jemy kontakty handlowe, Parasole składane produkcji VEB 
Schirmfabrik - Karl — Marx — Stadt, do kupienia na naszym 
rynku, zawierają składającą się z ośmiu punktów instrukcję 
otwierania i zamykania. Ostatni punkt brzmi: „Jedwab pod 
grzybkiem dobrze zwinąć, naciągnąć pokrowiec”. 
Jeśli więc się zdarzy, że zobaczymy stojącego bezradnie 
przed zamkniętymi drzwiami interesanta, to nie będziemy 
głupich pytań, tylko podsuniemy pod nos 
instrukcję otwierania wierzei. Nie z nami takie numery! 


mu zadawali 


Nagrodę tygodnia (zł 200) w naszym nieustającym 
konkursie „Uczymy się patrzeć satyrycznie” otrzymu- 


je p. Z. Wir. za nadesłany „donos“. 


POLECAMY HUMOR | SATYRĘ Z GAZET ZAKŁADOWYCH 
_ UNIWERSALNY KOD PRZEMÓWIEŃ 


1. Koleżanki i koledzy realizacja naturalnych za- 
dań programowych 

2. Z drugiej strony zakres | miejsce szkolenia 
kadr 
stały wzrost ilości i zakresu 

PRS naszej aktywności 

4. Nie zapominajmy jednak, | aktualny system organizacji | pomaga w przystosowaniu 

że i realizacji 
Ę 3 działalności | zabezpiecza udział szerokiej | propozycji programowych 
grupie w kształtowaniu 


spełnia różne zadania w wy- 





5. W ten sposób 





8. Różnorodne | bogate do- 
świadczenia 









JEST CZY 
Zaczęło się od tego, że pacjentowi wy- 
padł z ręki kubek metalowy ¡ uszkodził 
porcelitowy zlew. Kubek wypadł dlatego, 
że przez kilka godzin nie było wody i po 
odkręceniu kurka strzeliła ona z dużą siłą. 
Działo się tak wcześniej już wiele razy. 
Strzelająca woda przysparzała wszystkim 
dużo radości, szczególnie podczas mycia 
szklanek, w których znajdowały się fusy 
od kawy lub herbaty. j 
Tym razem jednak strzelająca woda 
spowodowała uszkodzenie mienia, a to 
od razu przestało być śmieszne. Najpierw 


nowy model 
organizacyjnej 


6. Praktyka dnia codzienne- | dalszy rozwój różnych form 
go dowodzi jednak, że działalności 

7. Wagi i znaczenia tych | stałe zabezpieczanie infor- 
problemów nie trzeba | macyjno-propagandowe na- 
szerzej uzasadniać szej działalności 













"JESZCZE 
BYŁEM 





pracowaniu 


umożliwia w w 
pniu tworzenie , 










9. Kronika organizacji, | konsultacje z szerokim 
a szczególnie aktywem. 
10. Wyższe założenia pro- | rozpoczęcie powszechnej | pociąga za sobą proces 
gramowe, a także akcji kształtowania postaw anie i 
niania 





powstał dylemat, kto ma ponosić koszty 
założenia nowego zlewu. Czy pacjent, 
któremu wypadł kubek z ręki, czy szpital 
posiadający strzelającą wodę. 


Zanim rozwiązano to zagadnienie, wy- 
tonił się jednak zasadniczy problem, skąd 
wziąć zlew. Dyrektor administracyjny 
twierdził, że zlew jest w magazynie i nale- 


ży szybko go założyć. Dyrektor technicz- 


ny uważał jednak, że zlewu nie ma. Z opi- 
nią tą nie zgadzał się kierownik zakładu 
remontowo-budowlanego, ale jego za- 
stępca podważał to stanowisko. Kierow- 
nik gospodarczy i behapowiec uważali, że 
zlew jest, ale brygadzista był pewny, że się 
mylą. Majster stwierdził autorytatywnie, 
że zlew jest, ale w sklepie naprzeciw 
szpitala i nie ma tylko samochodu, abygo 
przewieźć. Padła więc propozycja, aby 
zlew kupić i przenieść na drugą stronę 
ulicy. Okazało się jednak, że jest to nie- 
zgodne z przepisami. 





GRUBĄ 


zmusza nas do przeanalizo- | istniejących warunków ad- 
wania ministracyjno-finansowych 
spełnia istotną rolę w kształ- dalszych kierunków rozwoju 
towaniu 

wymaga określenia i sprecy- 
zowania 


szym sto- 


powoduje docenianie wagi odpowiednich warunków ak- 
tywizacji 

przedstawia interesującą | modelu rozwoju 

próbę sprawdzenia 


unowocześ- 









PRZED MIESIĄCEM 
TAK, 
RYBĄ.) - 








-Ays I Witkowski= — 





systemu 


powszechnego 
uczestnictwa 


postaw uczestników wobec 
zada stawianych przez 
organizację 










programu postępowego wy- 
chowania , 


systemu szkolenia kadry od- 
powladajacego potrzebom 


















form oddziaływania 


Po wielu perypetiach trwających z górą 
miesiąc znalazł się samochód, który prze- 
wiózł zlew przez ulicę i można go było 
założyć. Czekali na to cierpliwie pacjenci 
myjący się nad wiadrem. Formalności 
związane z uzyskaniem zgody na założe- 
nie zlewu trwały zaledwie jeden dzień. 
W trakcie pracy okazało się jednak, że 
trzeba inaczej zamontować wsporniki 
mocujące zlew. Pracownik zabrał się do 
pracy z takim zapałem, że wyrąbał dziury 
na wylot. 

Sprawa zlewu zakończyła się więc 
szczęśliwie, ku zadowoleniu wszystkich. 
Pozostały tylko dwie dziury w świeżo ma- 
lowanej ścianie, których na razie nie moż- 
na ENO, bo brakuje szufelki ce- 
mentu. Odpowiednie zamówienie zostało 
już złożone. 


PIOTR JANASZEK 
lekarz medycyny 
Konin 
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„GŁOS NOWEJ HUTY” 


„REZONANS” Świerk 

















JESZCZE RAZ 
POWROT CYTATY 


Wspaniałe zwycięstwo w Argentynie, 
1-2 z mistrzami świata w jaskini lwów; 
nasz Daniel nie dał się rozszarpać, mimo 
że pierwsza 11-tka pozostała w kraju z po- 
wodu kontuzji, urazów i obrażeń, Najwie- 
cej obrażeń wypadło na Jacka Gmocha 
polskiego Fernandela piłki nożnej. Wia- 
domo, łaska kibica pstrego konia bije, ale 
ja mimo wszystko wspominam z rozrzew- 
nieniem nasze piątoszóste miejsce z 0§- 
tatnich M.S. Daj Boże w Madrycie! 

Na razie w najlepszym razie moze być 
bardzo źle. Do Hiszpanii leci się przez 
NRD. 

Prawdę mówiąc z owej 11-tki kontuzjo- 
wanych kandydatów do reprezentacji po- 
wołałbym najwyżej dwu, trzech. Reszta to 




























WOJAKIEWICZ 


zasłona dymna i balon próbny czyli robie- 







nie balona z kibiców. Owszem, mamy 
obiecujących (mnie nie obiecywali) mło- 
dych piłkarzy, ale nie mamy zespołu i zwa- 
lanie wszystkiego na Gmocha to zwyczaj- 
ny gmoch o ścianę przynajmniej do mo- 
mentu, kiedy odwiedzi PRL, aby odeprzeć 
zarzuty. A to, że przez niego chciano 
wyrzucić z pracy redaktora „Piłki Nożnej" 
mnie osobiście nie wzrusza, albowiem 
mnie osobiście wyrzucano bez żadnej 
przyczyny zarówno z mojego ukochane- 
go „Przeglądu Sportowego”, (któremu 
jestem dozgonnie wierny) jak i ze „Spor- 
tu" oraz „Tempa” (temu ostatniemu wy- 
szło to na zdrowie, od tego czasu organ 
z Krakowa wychował świetnych felieto- 
nistów jak chociażby Kasprzyka czy Rin- 
gera i innych, których rozwój obserwuję 
z dużą satysfakcją). Trudno, niezależny 
dziennikarz musi się liczyć z ryzykiem 
wylania i nie jest to nasza specjalitedela- 
mezą, przecież tak samo bywa w USA, czy 
krajach zachodnioeuropejskich. Nie 
wiem jak to wygląda w krajach rozwijają- 
cych się i używających na razie zamiast 
prasy tam-tamów, ale jestem przekonany, 
że jeśli tam owe tam-tam bębni nie tak 
jak trzeba wylewają tam jak i tu. Zresztą ci 
dygnitarze, którzy mnie wylewali, sami zo- 
stali wylani, a ja kwitnę | wciąż kocham 
sport, którego oni nie kochali, ale byli 
przynależeni. * 


Natychmiast po ukończeniu tego felie- 
tonu zacznę dyskusję z przyjaciółmi na 









temat naszych perspektyw. Ale najpierw 
zakończę pracę, „Każdy naród by zginął, 
gdyby przerwał pracę”. Jakież to szczęś- 
cie, że nasz naród jestnie tylko heroiczny, 
ale i mądry.. 

A tych moich przyjaciół (autentycz- 
nych!) ze Spatifu, którzy uśmiechają się 
ironicznie na temat: komu on się tak pod- 
lizuje? — pragnę poinformować, że Karo- 
lowi Marksowi, autorowi powyższego 
cytatu. * 


W TV wczoraj Tomasz Hopfer żegnał 
naszą wspaniałą Irenę Szewińską (wolat- 
bym, aby było odwrotnie) dość oryginal- 
nie. Przygotował bowiem garść pytań pod 
adresem synka Ireny, a zadawał je mamie. 
Oczywiście mogło być jeszcze gorzej. 
Mogła to „pożegnanie” popełnić Magda 
Umer (pełny luz), pytania zadawać Teresa 
Sukniewicz (kupa wdzięku), a prowadzić 
ten program Irena Dziedzic (...). Zresztą 
nie będę się czepiał Telewizji. Płacą mi 
tam 30 tysięcy złotych (rocznie!!!) za mil- 
czenie, ale mojemu szefowi, który milczał 
znacznie gorzej wypłacano 400.000 zł 
(imię i nazwisko znane Redakcji Pegaza). 
Milczałem więc nawet w sprawach spor- 
tu. Wstyd 1 srom! Ale choć zdradzam ta- 
jemnicę swojej firmy, sportu nie zdra- 
dzam i mogę postawić orzechy przeciw 
dolarom, że nasi piłkarze w grupie elimi- 
O, zajmą honorowe 2 miejsce przed 

alta. 


JOZEF PRUTKOWSKI 
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Spać mi nie daje owe 4 wzgled- 
nie 5 milionów złotych, które Wi- 
dzew wyłożył ciepłą rączką za 
bramkarza  Młynarczyka. 
kwestionuję ceny, bo Młynarczyk 
broni ostatnio jak szatan, nawet 
karne. Ale skąd wzięto ten szmal? 
Z klubowej kasy? Niemożliwe, ża- 
den księgowy nie zatwierdziłby te- 
go wydatku, nawet gdyby chodziło 
o brakarza a nie bramkarza. Załogi 
się złożyły? Nie sądzę, widzew- 
skim tkaczkom nie futbol dziś 
w = Jest! Już wiem, kto mógł 
być zalnteresowany nabyciem do- 
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brego bramkarza. Tylko i wyłącz- 
nie zawodnicy, drużyna. Jak wia- 
domo Widzew stracił kilka miesię- 
cy temu dwóch bramkarzy, nadu- 
żyli alkoholu i siedli za kierownicą. 
Sprawa była głośna. Widzew mógł 
oczywiście sięgnąć do bogatej 


skarbnicy swolch Juniorów, tramp- tyg 


karzy, słowem młodzieży, którą ob- 
ficie szkoli. Ale przyszły takie cza- 
sy, że trzeba mie ubezpieczone 
tyły. Az własnym juniorem wbram- 
ce byłyby wyłącznie tyły. No więc 
piłkarze złożyli się i kupili sobie 
bramkarza. | jest to rewelacyjna 
innowacja! Obrońcy, pomocnicy, 
napastnicy mogą soble teraz spo- 
kojnie biegać po bolsku, bo 
w bramce stoi ich człowiek. Puści- 
łeś taką szmatę? Oddawaj szmal, 
kolego! 

Oczywiście chłopcy z Widzewa 
mieli swoją słuszną kalkulację. 















Właśnie grają w turnieju UEFA. 
Wykołowali już słynny Manchester 
City. Wierzę, że wykołują następny 
w kolejce, nie mniej słynny Juven- 
tus Turyn i dojdą do finału, Wtedy 
zwróci się im inwestycja. Powinni 
również dostać fundowaną przez 
lodnik „Sportowiec” doroczną 
nagrodę „Złota myśl”. Zatechnicz- 
ny lub intelektualny wkład w rozwój 
sportu. Nie jestto może ażtak złota 
myśl, ale zawszeć 20 tysięcy zło- 
tych. A widzewski pomysł oprócz 
walorów technicznych oraz inte- 
lektualnych posiada również eko- 
nomiczny. Co Istotne o tyle, że 
ciężkie czasy idą. 

Widzewska inicjatywa może być 
oczywiście wszechstronnie wyko- 
rzystana. Zawodnicy drużyn spa- 
dających z ligi mogą się na przy- 
kład złożyć | kupić sobie napastni- 
ków. Trener, któremu wykruszył 


się już ostatni nabyty przez klub 
własny wychowanek, sięga po 
książeczkę PKO i kupuje sobie uta- 
lentowaną podporę jalsze wy- 
jazdy. Prezes robi składkę wśród 
członków zarządu i wzmacnia swo- 
ją dziedzinę sportu o zawodnika, 
z którym będzie jeździć po świecie 
pół prezydium. Kolegium „Prze- 
glądu Sportowego” uchwala odda- 
nie wierszówki z trzech numerów 
i już kupuje rower (bo tylko na tyle 
by to starczyło) dla naszego dziel- 
nego chłopaka, który dzięki temu 
powinien wygrać Wyścig Pokoju. 
A co GKKFIS? Już widzę subskryp- 
cję wszystkich pracowników. Nie 
żałują grosza, żeby kupić sobie 
święty spokój. 













TADEUSZ 
OLSZAŃSKI 















을 
ydzień w tydzień Piotr Wierzbicki, stały telieto- 
| nista „Tygodnika Powszechnego”, chłoszcze 
teraz intelektualistów oraz dziennikarzy za to, 
że są moralnie zdeprawowani, ponieważ przedtem 
chwalili, a teraz ganią, ponieważ uprawiali kunktators- 
two, nię dopowiadali prawdy, stosowali uniki itd. Po- 
winni więc się kajać, gdyż są zbrukani i mają prawo 
uczestniczyć w odnowie dopiero po odbyciu pokuty. 
Wpierw zamieścił całą listę inicjałów znanych dzienni- 
karzy, którzy powinni się oczyścić, a wśród nich znalaz- 
łem i J.U., chociaż w żadnej odnowie nie biorę udziału, 
tylko normalnie przypieprzam Wierzbickiemu jak za- 
wsze. W ostatnim „Tygodniku pod pręgierzem stawia- 
ni są prof. Władysław Markiewicz i Krzysztof Toeplitz 
wzywany do tego, by szeregi elity intelektuanej oczyścił 
z siebie samego. 

Wpierw co się tyczy samego Wierzbickiego. Był czyś- 
ciutki, kiedy pisywał w putramentowskiej „Literaturze”, 
jest czyściutki jako Katon „Tygodnika” na poprzednim 
etapie oraz teraz, nie ma też szans, aby się pobrudzić. 
Jak daleko sięgam pamięcią Wierzbicki coś tam brzę- 
czy, coś tam marudzi, ale nigdy nie powiedział nic 
ważnego. Jego ciężar w życiu publicznym jest piórkowy 
to co mówi nikogo nie przejmuje i nikttego nie zauważa. 
W życiu umysłowym panuje zaś podobna reguła co, 
i] w życiu płciowym: impotenci żyją bez grzechu. 
"Obok tekstu Wierzbickiego „Skorupa” jest felieton 
Kisiela. Kisiel pisze, że w latach siedemdziesiątych 
prasa zawierała gigantyczny ładunek krytycyzmu, tyle 
że krytykowano wszystko z osobna. Nie dochodziło do 
formułowania krytyki syntetycznej. Kisiel także podaje 
listę nazwisk zasłużonych publicystów krytycznych. Je- 
go punkt widzenia na „elitę intelektualną” jest zupełnie 
inny niż Wierzbickiego. A przecież różnica zdań dotyczy 
faktów. Wydaje się, że w pracy umysłowej jest prawidło- 
wą regułą wpierw gromadzenie przesłanek analitycz- 
nych, a później dochodzenie do syntezy. Wcale nie 
trzeba zwalać ograniczeń w formułowaniu wniosków 
ogólnych, jakie istniały do września br. li tylko na 
cenzurę, czyli na koncepcje propagandowe przewidu- 
jące reglamentowanie prawa do wyciągania wniosków. 
Chociaż oczywiście cenzura owo dochodzenie do syn- 
tezy opóźniła. 


Publicystyka drugiej połowy lat siedemdziesiątych 
przygotowała ogromny ładunek krytycznych analiz rze- 
czywistości. Zgromadziła tworzywo dzisiejszych syntez. 
Ona to wpływała na nastroje społeczne. W nowoczes- 
nym, wykształconym społeczeństwie sprzeciwy mas np. 
robotniczych nie wynikają tylko z własnych doświad- 
czeń i impresji uczestników ruchu. Są także rezultatem 
uczestniczenia wszystkich w ogólnym obiegu myśli. 
Jednym słowem te inteligenckie gnidy lepiej czy gorzej 
spełniły swoją inteligencką rolę brudząc sobie oczywiś- 
cie łapki jak zawsze, kiedy się uczestniczy w realnym 
życiu, które nie jest materią sterylizowaną. 

A teraz będziemy oglądać; łapki Wierzbickiego. 

Felietonista „Tygodnika” pisze o elicie intelektual- 
nej, która latami dawała dupy ze strachu lub dla korzyś- 
ci, ateraz zrobiła się taka odważna. Dzieli ją na skorum- 
powaną większość i czyściutką mniejszość, która poza 
oficjalnym obiegiem myśli głosiła całą prawdę. Według 
tej koncepcji jest jedna elita intelektualna, którą można 
dzielić tylko z moralnego punktu widzenia na charakte- 
ry słabe i mocne. Tymczasem nie ma żadnej jednolitej 
w poglądach elity (co i chwała Bogu!) różniącej siętylko 
pod względem stopnia odwagi, lecz były, są i będą 
wśród niej ważne podziały polityczne. 

„Tygodnik Powszechny” nie tai swojej więzi z insty- 
tucją, której miarodajni przedstawiciele publicznie 
wyrażają takie oto przekonania natury ekonomicznej: 
Polska powinna jak najmniej eksportować, imponować 
i pożyczać, gospodarkę autarkiczną zaś opierać na 
tradycyjnym, rodzinnym gospodarstwie rolnym — prze- 
mysł traktując tylko jako niezbędną komponentę i wy- 




















































strzegając się komputerów. Jest to pogląd dosyć różny 
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od calej koncepcji rozwojowej kraju urzeczywistnianej 
po wojnie, która polskie społeczeństwo przeniosła cy- 
wilizacyjnie i umysłowo z XIX wieku w wiek XX. Jeśli pan 
Piotr Wierzbicki przypadkiem sam nie jest wyznawcą 
autarkiczno-agrarystycznej doktryny ekonomicznej, to 
już poprzez współpracę z „Tygodnikiem Powszech- 
nym” brudzi sobie rączki, gdyż wychodzi na kunktatora. 
Nie są to oczywiście wyrzuty, lecz tylko wskazanie, że 
każdy kto uczestniczy w życiu publicznym podlega 
skomplikowanym uwikłaniom i uprawia kompromisy. 
Idealne czyścioszki mogą być tylko z celuloidu i żyć na 
ekranie w filmie „Constans” Zanussiego i to. właśnie 
tylko w takim filmie: nie najmądrzejszym, mdłym 
i nudnym. 

Pisze Wierzbicki: „Oto w tygodniku „Kultura” gigan- 
tyczny wywiad z prof. Władysławem Markiewiczem. 
Okazuje się, że od lat wiedział identycznie to samo, co 
wiedzieli robotnicy, wiedział również czym to się skoń- 
czy. Może ja coś przeoczyłem, ale nie przypominam 
sobie, by prof. Władysław Markiewicz (sekretarz wy- 
działu nauk humanistycznych PAN) kiedykolwiek tę 
swoją wiedzę publicznie ujawnił”. 


Kiedy czytałem wywiad Markiewicza w „Kulturze”, 
moje odczucia były krańcowo różne niż Wierzbickiego. 
Ziewnąłem: „A ten znowu swoje” (W myślach bowiem, 
sekretarzy, nawet naukowych zdarza mi się określać 
zaimkiem zamiast tytułami). Po prostu w poprzednich 
latach w „Polityce” był drukowany wywiad z prof. Mar- 
kiewiczem i potem jego artykuł, w którym mówił on to 
samo co teraz, tylko formulowal wszystko oględniej. 
Niepokalane morale felietonisty wymaga nie tylko kon- 
testacyjnych poglądów, lecz także sprawdzania faktów 
nim się kogoś opluskwi i zrobi na szmatę, nawet chyba 
wtedy, gdy chodzi o takie nic jak człowiek partyjny 
i dygnitarz. 


Potem jest u Wierzbickiego parę zdań o bezczelności 
nadgorliwego reportera „Polityki”, który kiedyś obsma- 
rował robotników tchórzliwie, bo pod pseudonimem, 
a teraz jeżdzi przymilać się stoczniowcom. Taka metoda 
moralnego gnojenia pisma o odmiennej orientacji też 
nie przystoi człowiekowi o czystych rękach, gdyż prze- 
cież nikt nie może sprawdzić czy to prawda nie dowia- 
dując się ani o co chodzi, ani o kogo. 


Pisze też Wierzbicki: „Znaczna część elity inteligenc- 
kiej uległa moralnej i zawodowej degrengoladzie. Cie- 
kawe zjawisko: polscy robotnicy, którzy żyją przecież 
w tym samym kraju, tej samej zawodowej i moralnej 
degrengoladzie nie ulegli". Właśnie w związku z kano- 
nizowaniem robotników, które jest w powszechnej mo- 
dzie, Wierzbicki gromi Toeplitza za to, iż napisał, że 
i w przodującej klasie nie same aniołki. 


Pamiętam znakomity reportaż Wojciecha Giełżyń- 
skiego ,,Krzoki i ptoki’’ o tym jak administracja i zdzicza- 
ła załoga wspólnymi siłami przemieniły zakład pi y- 
słowy w szambo. Może do tego tekstu z „Polityki” pił 
Wierzbicki? A przecież to byi także wielki kawał prawdy. 
Tak jak prawdą jest współwina klasy robotniczej za 
niedostateczne, do czasu, przeciwdziałanie różnym 
złym zjawiskom ekonomicznym i społecznym w prze- 
myśle. Robotnicy bowiem nie byli ani tak bezradni 
i zniewoleni jak to maluje w „Kulturze” Kapuścjński czy 
Strzelecki, ani też nie mieli się czego w latachlsiedem- 
dziesiątych tak znowu strasznie bać. Podobnie zresztą 
jak intelektualiści. Tylko postawy bardzo skrajne pocią- 
gały za sobą pewne ryzyko, a nie o tym u Wierzbickiego 
mowa. Powiem Wierzbickiemu więcej: ja nawet teraz 
się zupełnie nie boję, chociaż terror czyściochów i mo- 
ralistów już od ćwierć wieku jest w Polsce silniejszy od 
politycznego (z małymi przerwami). Ta moralna presja 
czystorękich to także papierowy tygrys. Ach jak przy- 
jemnie się żyje w kraju o łagodnych stosunkach, pod 
władzą z aksamitu, wśród papierowych katonów i pa- 
pierowych męczenników. Szkoda, żeby ta piękna epoka 
odeszła w przeszłość. 
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